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LETUURKEAU W WASZYNGTONIE - 


ma 9 am 


PARYŻ, ŚRODA, 


- MENZIES W LONDYNIE 


POMOC AMERYKAŃSKA 
DLA INDOGHIN I PAKT PACYFIKU 


Waszyngton-Londyn (A.F.P.,-U.P.) 

Wizyta francuskiego ministra dla 
Spraw Indochin Jean Lelourneau w 
Waszyngtonie oraz równoczesne po- 
w 


KUŻNIECOW 
CIĄGLE PRZEBYWA 
W LONDYNIE 


Sprawa wyjazdu z Londynu Pawła 
Użniecowa wywołała sporo zamie- 
Szania, Po bliższym zbadaniu okazało 
Się, że w ambasadzie sowieckiej w 
Ondynie zatrudnionych jest dwu 
Użniecowów: Paweł i Wiktor. Jeden 
z nich — Wiktor — opuścił rzeczy- 
Wiście Wielką Brytanię na sowiec- 
Im statku handlowym razem z by- 
Ym ambasadorem Zarubinem; drugi 
Zaś, Paweł, pełni funkcje drugiego 
Sekretarza ambasady i spotykał się 
? radiooparatorem Marshallem w 
lednym z parków Londynu. Obu ich 


Aresztowano po wyjściu z parku i| 


rzewieziono na komisariat policji, 
czem Kużniecowa, po wylegity mo- 
Waniu, jako drugiego sekretarza am- 
basady wypuszczono na wolnosc. 
Marshalla zaś osadzono w areszcie, 
Bdzie do dziś przebywa. Pawła Kuź- 
Niecowa widziano w poniedziałek w 
chwili, gdy w towarzystwie córki wy- 
Chodził ze swego mieszkania przy 
Holland Road, udając się do amba- 
Sady sowieckiej. Przypuszcza się, że 
Wrócił on w ciągu nocy po powrocie 
? krótkiego week-end'u. 
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dróże australijskiego premiera Men- 
ziesa w Paryżu, Londynie i Wa- 
szynglonie, wzbudzają powszechną 
uwagę sfer dyplomatycznych. Dowo- 
dzą one, że świat narodów wolnych 
zamierza także w Azji przejść od de- 
fensywy do ofensywy politycznej 
przeciw komunizmowi. 


Min. Letourneau przybył wraz z 
szefem sztabu francuskiego w Indo- 
chinach, gen. Allard i swymi dorad 
cami politycznymi do stolicy Stanów 
aby uzgodnić z rządem  amerykań- 
skim sprawę pomocy wojskowej i 
gospodarczej zarówno dla korpusu 
ekspedycy jnego francuskiego, jak też 
dla nowych armii narodowych Viet 
Namu, Laosu, Kambodży. Rozmo- 
wy prowadzone w serdecznej atmo- 
sferze odbywają się w Departamen- 
cie Stanu z udziałem ekspertów woj- 
skowych i cywilnych. Koła waszyng 
tońskie znają już w znacznej mierze 
francuski punkt widzenia na syra 
wę indochińską od czasu wizyty mar 
szalka de Lattre de Tassigny, we 
wrześniu 1951 r. Min. Letourneau 
jest następcą marszałka, zmarlego 
w styczniu 1952 r., na stanowisku 
głównego przedstawiciela Francji w 
Indochinach. 


Natomiast wizyta australijskiego 
premiera  kpnserwatywnego rządu 
Menziesa .w stolicach europejskich i 
w Waszyngtonie, ma jako przedmiot 


sprawę obrony Pacyfiku i włączenia 
do systemu obronnego całej Azji po- 
łudniowo-wschodniej oraz Japonii. 
Jak się zdaje, Australia, pod wpły- 
wem czynników amerykańskich, za 
mierza bliżej współpracować z in- 
nymi państwami półkuli południe- 
wej, na co Wielka Brytania, zazdros 
na o swe wpływy w ramach Brylyj 
skiej Wspólnoty Narodów, patrzy 
niezbyt chętnym okiem. Australia 
potrzebuje jednak dla swego prze- 
mysłu surowców i pomocy finanso- 
wej amerykańskiej, chce ona stać 
się arsenałem dla narodów w tej 
części świata. Dlatego też, pomimo 
dąsów Churchilla, podróż premiera 


Menziesa zakończy się prawdopodn- 
bnie większym zbliżeniem politysz- 
nym Australii do Stanów Zjednoczo- 
nych. 
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Po 


Festrzeleniu 


samolotu szwedzkiego 


POWIESIĆ STALINA — KRZYCZAŁ TŁUM W SZTOKHOLMI E 


Jak już donosiliśmy, dwa . sowieckie 
zastrzeliły w poniedziałek rano o godzinie 4,30 szwedzki 


«Mig-15» 


samo- 


myś'iwce 


lot ratowniczy, w czasie gdy znajdował się on nad obszarem mo- 
rza Bałtyckiego w strefie międzynarodowej i w poszukiwaniu woj- 


skowego samolotu szwedzkiego, który w dziwny sposób 


w ub. piątek. 


Należy przypomnieć, że dwa lata temu piloci 


zaginął 


sowieccy ze- 


strzelili na Bałtyku samolot amerykański i w następstwie za «do- 


brą służbę» zostali dekorowani. 


Hango, Finlandia (A.F.P.). Ka 
piłan zestrzelonego szwedzkiego 
samolotu «Całalina» powiedział: 

— - Zaatakowani byliśmy przez 
dwa sowieckie myśliwce «Mig- 
15». Nasz aparat radiowy został 
uszkodzony przez kule rosyjskie 
po drugiej serii ognia, jak rów- 
nież motor naszego samolotu zo- 
stał trafiony. 

— Atak samolotów rosyjskich 
trwał 9 minut. OGdyśmy stracili 


Generał Ridgway w Rzymie 


NIE BYŁO MANIFESTACJI I STRAJKÓW 


Rzym (A.F.P.), — Po przyby- 
ciu na lotnisko Ciampino. gen. Rid- 
gway mial jeszcze tego samego dnia 
kilka rozmów z członkami rządu 
włoskiego. i 

Wczoraj rano  głównowodzący 


Generał Spatz o wojnie na Korei 


„CZY KOMUNIŚCI MOGĄ NAS WYRZUCIĆ?” 


8 W związku z rokowaniami o za- 
Vieszenie broni w  Pan-Mun-Jom, 
arody Zachodnie ogarnią coraz 
kuększy pesymizm. Opinia amery- 
„ska I angielska zastanawia się 
„Ad tym, co należało by uczynić i 
Jakie przedsięwziąć środki w razie 
ZNowienia dziaiań wojennych na 
Olwyspie koreańskim. Jeden ze 
nanych dowódców amerykańskich, 
eneral Spatz oglosił na łamach ty- 
` nika Newsweek" szereg spo- 
tzeżeń, które warto przytoczyć. 


OCENA SYTUACJI 
NA FRONCIE 


„Wierdzi on, że komuniści roz- 
Myślnie przeciągali rokowania o za- 
VieSzenie broni przez caly rok po to, 
Y się przygotować do walnej roz- 
4 przeciwko aliantom i wyrzu- 
ę ich ostatecznie z półwyspu. Rok 
zł, U, Sytuacja komunistów byla tak 

à, że zmuszeni byli do zapropono- 
l rozmów o rozejm. Od tego 
N su zreorganizowali swoje, woj- 

©, ściągnęli znaczne posiłki, wy- 
pi." armię w broń pancemą, ar- 
to Mię 1 sprzęt nowoczesny. Ponad- 

i „Bromadzili znaczne zapasy amu- 
M, ufortyfikowali pozycje i zma- 
wali lotnictwo w Mandżurii. Do- 
3 Czas unikali walki powietrznej i 
Bo z dowania terenu znajdujące- 
chwile w rękach aliantów, lecz z 

tą rozpoczęcia ofenzywy nie- 
ttpliwie przystąpią do bombardo- 


` t anta baz alianckich, a ich lotnic- 


W ściśle współdrialać będzie z 
jg Shota Artyleria przeciwlotnicza 
č się dala sprzymierzonym moc- 


Wwe znaki. Wojska nasze zajmu- 


BRZYDKIE SKOJARZENIE 


p Kraju walka z krawatem 
tya $ PAŃstwa poza tym 
krawatów wyklętych jest 
Wsz [mnóstwo 
brz Ystkie z U.S.A, ta Unra 
by. Słała Jak durna 
Wyglądał choć głodny jak bóstwo 
Zap, Cla się wścieka 
ie krawat z człowieka 
p, obetnie (ma po to nożyczki) 
rawaty z Zachodu 
Śnitarzom ze Wschodu 
tuwają myśl brzydką 


|bo... stryczki 
KARP 


ją dobre pozycje obronne i to nietyl- 

o'w pierwszej linii, lecz sięgające 
w głąb terenu, co pozwoli na wy- 
trzymanie początkowego naporu nie- 
E o, lecz wydaje się 
rzeczą wątpliwą, czy stać nas bę- 
dzie na działania zaczepne bez żna- 
cznego powiększenia naszych efek- 
tywów. 

Nieprawdopodobnym wydaje się 
również, byśmy byli w stanie podjąć 
akcję lotniczą na szeroką skalę aż do 
rzeki Yalu, bo nasze siły lotnicze 
związane będą akcją bezpośrednią, 
nie pozwalającą na dalekie wypa- 


dy. 


NAJPILNIEJSZE ZADANIA 
NA PRZYSZŁOŚĆ 


Wobec takiego stanu rzeczy na 
plan pierwszy wysuwa się wzmoc- 
nienie naszego lotnictwa, bo inaczej 
trudno będzie sprostać - zadaniu. 
Wojna koreańska jest tylko fragmen 
tem na szerokim froncie światowym, 
Jeżeli Ameryka nie przyspieszy 
swoich zbrojeń i jeszcze w bieżącym 
roku nie przeznaczy odpowiednich 
sum na wspólną obronę, wojna przy 
obecnym tempie zbrojeń sowtiEkich 
może stać się nieunikniona. Jedynie 
siła naszych armij może powstrzy- 
mać komunistów od wywołania trze- 
ciej wojnie światowej. Ostatnio sły 
szy się w Ameryce twierdzenie, że 
silne lotnictwo może powstrzymać za 
pędy rosyjskie. Nie trzeba być fa- 
chowcem, by zrozumieć, że najsi|- 
niejsze nawet lotnictwo nie jest w 
stanie rozstrzygnąć wojny bez odpo- 
wiednich sił lądowych i morskich. 
Nowoczesny sposób  prowądzenia 
wojny wymaga od lotnictwa spełnie 
nia następujących warunków : 

ILotnictwo musi ściśle współdzia- 
łać z siłami lądowymi i morskimi. 

ILotnictwa nie można stworzyć w 
krótkim czasie, a więc musiano już 
w okresie pokoju być odpowiednio 
silne. 

Niedopuszczalne jest rozdrobnie- 
nie sił lotniczych tak długo, dopóki 


nie uzyska się prżewagi nad wro- ' 


giem w powietrzu ; zarówno takty- 
czne jak i strategiczne lotnictwo wy- 
magają ściśle współdziałania i mu- 
szą podlegać jednemu dowódcy. 
Nie wolno w żadnym wypadku 


twierdzić, że samo lotnictwo jest w 
stanie wygrać wojnę, bo taki sposób 


myślenia może łatwo doprowadzić 
do katastrofy. 


GEN, FLEET 
JEST OPTYMYSTĄ 


Uzupelnieniem artykułu gen. Spa- 
tza są oceny, pochodzące z innych 
źródeł, | tak przed samym wyjaz- 
dem do Europy gen. Ridgway stwier 
dził, że liczba żołnierzy komunisty- 
cznych na Korei sięga 3/4 miliona. 
Inne obliczenia wahają się między 


900.000 a I milionem. 

Jeśli się więc zważy, że przy 
rozpoczęciu rokowań o zawieszenie 
broni ilość żołnierzy komunistycz- 
nych wynosiła 500 do 600 tysięcy, 
wniosek jest prosty : komuniści wy- 
korzystali rokowania, by wydatnie 
zwiększyć swe siły, | to nie tylko 
pod względem ilościowym. 

Poprawiono zasadniczo wyposaże- 
nie wojska w amunicję, lekarstwa i 
żywność, zgromadzono silne forma- 
cje artylerii z wielkimi zapasami a- 
municji, ściągnięto z sowieckich ar- 
senałów co najmniej 1.000 czołgów 
i 1.400 samolotów, 


Celem tej całej akcji może-być za- 
równo podjęcie we właściwym mo- 
mencie generalnej ofensywy z zada- 
niem zepchnięcia wojsk ONZ do 
morza, jak również uzyskanie silne- 
go atutu przy rokowaniach rozejmo- 
wych, a następnie pokojowych. 


Jeśli chodzi o drugą stronę, to do- 
wódca 8 armii gen. van Fleet na- 
strojony jest optymistycznie. Okres 
rokowań wykorzystywano i tutaj do 
wzmocnienia wojsk i podniesienia 
ich wartości bojowej. llościowo u- 
stępują one komunistom, liczą bo- 
wiem według nieoficjalnych donie- 
sień 350.000 Połudn.  Koreańczy- 
ków, 300.000 Amerykanów i ponad 
100.000 innych żołnierzy sojuszni- 
czych. Również komunistyczna arty- 
leria ma być ilościowo dwukrotnie 
silniejsza niż artyleria 8 armii. Mi- 
mo to zdaniem gen. van Fleeta o 
jakimś decydującym zwycięstwie ko- 
miiniści nie mogą marzyć i niewątpli- 
wię w razie podjęcia ofensywy zo- 
staną odrzuceni z ciężkimi stratami. 

Inna rzecz, że przy obecnym ukła- 
dzie sił również wojska ONZ nie 
mogą myśleć o wywalczeniu decy- 
zji i kampania koreańska ma bodaj 
w tej chwili wszelkie warunki partii 
nierozstrzygniętej. 


O.T.A.N.-u złożył wieniec na Gro 
bie Nieznanego Żołnierza, następ- 
nie udał się de Kwirynalu gdzie zo- 


stał przyjęty przez Prezydenta Repu- 
bliki wioskiej. 


W ramach tej audiencji gen. Rid- 
gway odbył rozmowy z premierem 
rządu włoskiego i ministrem obrony. 

Po południu na lotnisku Ciampino 
odbyła się konferencja prasowa 
przed odlatem generała do Neapo- 


lu. : 


200 komunistów aresztowano 


Rzym (A.F.P.). — W całym 
kraju panował spokój i nie zanoto-. 
wano żadnych poważnych incyden- 
tów, l 


Szumnie zapowiedziane przez ko- 
munistów strajki i manifestacje nie 
odbyły się. W wielkich centrach 
przemyslowych północnych Włoch 
były małe przerwy w pracy. Urzędy 
publiczne, komunikacja i wszystkie 
instytucje użyteczności publicznej 
funkcjonowały normalnie. 


W dzień przyjazdu gen. Ridg- 
way'a do Rzymu policja odkryła du- 
ży ładunek materiału wybuchowego 
pod jednym z mostów na Tybrze. 
W związku z tym przeprowadzono 
rewizję w centrali partii komunisty- 
cznej w Rzymie. Zarekwirowano 
wiele materiału propagandowego, 
który przeznaczony był na przyjęcie 
gen. Ridgway'a. Aresztowano ra- 


-zem w Rzymie 100 komunistów. 


Neapol (A.F.P.). — Aresztowa- 
no tu około 100 komunistów celem 
asza 1 manifestacjom, pro 

lamowanym przez partię komunis- 
tyczną. 


Gielda pracy zapowiedziała strajk 
trzygodzinny we wszystkich miej- 
scach pracy, 


wysokość i byliśmy już tylko kilka 
metrów nad powierzchnią morza, 
lotnicy sowieccy nie zaprzestali 
jeszcze ognia. . 

— Dwaj moi koledzy, pilot A- 
xel Arbin i nawigator Bertil Eng- 
berg. zostali trafieni kulami. 

Kapitan  Toerngreen katego- 
rycznie oświadczył, że «Catali- 
na» była bardzo daleko od wód 
terytorialnych rosyjskich. 

Sztokholm (A.F.P.). W kilka se 
kund po ostatnim ataku  myśliw- 
ców sowieckich «Catalina» wpad 
ła do morza i w pięć minut póź- 
niej lotnicy szwedzcy zostali wzię- 
ci na pokład, znaidującego się w 
pobliżu niemieckiego statku 
«Muensterland» i odstawieni do 
Finlandii, gdzie zostali umieszcze 
ni w szpiłalu. 

Sztokholm (A.F.P.).  Wieczo- 
rem o godz. 11-tej, €-ciu człon- 
ków załogi zestrzelonzgo samolo 
łu przybyło z Finlandii do Sztok 
holmu. gdzie zostali przyjęci 
przez gen. Nordenskield'a, szefa 
sztabu lotnictwa i złożyli następ- 
nie szczegółowe oświadczenie w 
sprawie wypadku. 

MANIFESTACJE 
PRZED AMBASADĄ 
SOWIECKĄ 
Sztokholm (A.F.P.). 


całego dnia 


Podczas 
wielotysięczne tłu- 


“my manifestowały przed ambasa 
„dą sowiecką, 
dzież szwedzka, 


mło- 
wznosiła 


przeważnie 
która 
okrzyki w rodzaju: 


— Chcemy widzieć powieszo- 
nego Stalina! 

A pod adresem ambasadora 
sowieckiego Rodionowa: 

— Wyrównamy nasze rachun- 
ki z tobą później, ty demonie! 

W ambasadzie wybiło wiele 
szyb. Policja z trudnością rozpro 
szyła manifestantów. 

Analogiczne manifestacje od- 
były się przed komunistycznym 
dziennikiem sztokholmskich «Ny 
Dag». 


PROTESTACYJNA NOTA 
SZWEDZKA 


Sztokholm (A.F.P.). — Rząd 
szwedzki wręczył notę ambasado 
rowi sowieckiemu, w której o- 
świadczył, że protestuje przeciw- 
ko gwałłowi sowieckiemu, który 
został dokonany przez zestrzele- 
nie samolotu szwedzkiego na ob- 
szarze międzynarodowym i doma 
ga się, aby władze sowieckie na- 
tychmiast wszczęły dochodzenie 
w tej sprawie i ukarały winnych. 

Rząd szwedzki oświadczył, że 
czeka na raport od rządu sowiec- 
kiego i rezerwuje sobie prawo 
reklamowania późniejszych ód- 
szkodowań. 


Ciężki 
problem 


Trzecia nota sowiecka w sprawie 
Niemiec na pewno nie naruszy 
jedności mocarstw zachodnich, 
nie mniej jednak stworzyła ona 
ciężki problem polityczny i dypie- 
matyoczny. 

Czy podjąć rozmowy z Rosją ? 
w odpowiedzi z dnia 13 maja trzy 
mocarstwa zachodnie zgodziły się 
na konferencję czterech, ale wy- 
sunęły jeden postulat: specjalna 
komisja winna najpierw na miej- 
scu ustalić, czy w Niemczech ist- 
nieją warunki do odbycia wolnych 
wyborów. Żądanie to Kremi ziek- 
ceważył. Czy wobec tego wolne 
zrzec się go? 

I tutaj wystąpiły głębokie róż- 
nice w punktach widzenia me- 
carstw zachodnich. Stany Zjedne- 
czone uważają, że podejmowanie 
nowych rozmów z Rosją jest bez- 
celowe, ponieważ nie ma naj- 
mniejszego dowodu, by Kremi go- | 
tów był do ustępstw lub zmiany 
frontu. Niewątpliwie na stanowie- 
ko Departamentu Stanu wpływa 
wzgląd na opinię publiczną, któ- 
ra zgodę na rozmowy z Sowieta- 
mi uznałaby za dowód nowego 
„appeasementu”, co w okresie 
kampanii wyborczej mogło by fa- 
talnie zaszkodzić rządzącej obeo- 
nie partii demokratycznej, 

Paryż również. przewiduje, że 
konferencja z Rosją w sprawie 
niemieckiej pozostałaby bezowoo- 
na. Nie mniej jak długo istnieje 
najmniejsza możliwość „dogada- 
nia się? z Rosją, tak długo nie 
ma mowy o ratyfikacji przez par- 
lament traktatu z Bonn. Aby prze- 
konać większość parlamentu i opl- 
nę francuską, że odbudowa ar- 
mii niemieckiej jest konieczna, 
trzeba dostarczyć bezspornego do- 
wodu, że Sowiety na kompromis 
nie pójdą. Fiasko konferencji by- 
toby właśnie takim dowodem, bar- 
dziej przekonywującym, niż wie- 
kąca się miesiącami wymiana not. 
Wreszcie i rząd brytyjski zdaje 
się działać pod naciskiem opinii, 
godząc się w zasadzie ze stano- 
wisxiem Francji, ale pragnąc rów- 
nocześnie nie zrażać Ameryki. Za 
jeszcze jedną próbą „dogadania 
się” z Kremliem jest także opo- 
zycja laburzystowska I w tej spra- 
wie nie ma różnic między pra- 
wym i lewym skrzydłem partii. 

Oczywiście nie brak i głosów, że 
Rosja może być skłonna do us- 
tępstw i że konferencja może oka- 
zać się owocna. Ale o ile pesy- 
miści uzbrojeni są w silny arse- 
nał argumentów, © tyle optymiśoi 
czerpią swe poglądy głównie ze 
sfery pobożnych życzeń. 


A. N. 


Morderca hrabiny Skarbek 
pod kluczem 


Hrabina Skarbek skrytobójczo za- 
sztyletowana w hotelu Shelbourne 
pracowała ostatnio jako stewardes'a 
na statku „Winchester-Castle". Sta- 
tek przybił do portu  Southampion 


po 6-cio tygodniowej podróży, hra- 
bing przyjechała na trzy dni do Lon 
dynu, by spędzić tutaj czas przed 
wyruszeniem statku w następną po- 

hotelu Shel- 
dokonano przy 


dróż i zamieszkała w 
bourne. Zabójstwa 


O «wojnie bakteriologicznej» 


na Radzie Bezpieczeństwa 


Nowy Jork (A.F.P.) Delegat so- 
wiecki Jakub Malik, który w czerw- 
cu b.r. jest urzędującym przewodni- 
czącym Rady Bezpieczeństwa Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, zwo 
łał na środę 18 czerwca Radę. wsta- 
wiając na porządek dzienny obrad 
dwie sprawy : oskarżenia koreańsko- 
chińskie, dotyczące prowadzenia 
przez wojska amerykańskie na Ko- 
rei wojny bakteriologicznej, oraz 
przyjęcie nowych członków do O.N. 
Z. i 


kilkakro- 
tnie przemycić swoje i chińskie oska 


rzenia dotyczące wojny  bakteriolo- 
rozbrojeniowej 


Sowiety usiłowały już 


gicznej na komisji 


Wielkie domy mody w Paryżu ofiarowały dwadzieścia swych 
ostatnich kreacji dla miejskiego Muzeum Ub.orów, 
rzy się w stolicy Francji. Uroczystość wręczenia darów odby- 
ła się w obecności M. Coirre — prezesa Rady Miejskiej Pa- 
ryża, M. Wilemme — kustosza muzeum Carnavalet i Mme da- 
ne Blanchot — przewodniczącej Izby Synd. 


które two- 


Mód w Paryżu 


O.N.Z. ale bez skutku, Obecnie Malik 
korzysta ze swej pozycji przewodni- 
czącego i z urzędu stawia sprawę na 
porządku obrad. Czynniki amerykań 
skie są podobno zodowolone z tego 
obrotu rzsczy, ponieważ uważają, że 
absurdalne oskażenia chińsko-sowie 
ckie okryją się same śmiesznością. 

Przyjęcie nowych 14-tu państw do 
O.N.Z. napotyka na sprzeciw naro- 
dów demokratycznych, jeśli chodzi o 


przyjmowanie państw  satelickich 
Rosji (Albania, Węgry, Rumunia, 
Bułgaria) i Chin komunistycznych 


oraz na sprzeciw Sowietów, jeśli 
idzie o przyjęcie Włoch i kilku in- 
nych państw demokratycznych. 


ROZŁAM W FRANCUSKIEJ 
PARTII CHŁOPSKIEJ 
ZAKOŃCZYŁ SIĘ 


Trwający od chwili 


ustąpienia 
przywódcy partii chłopskiej we 
Francji Antier'a z rządu Plevena 
w jesieni 1951 r. — rozłam w 
partii chłopskiej na dwie równe 
grupy, zakończył się w czasie 
ostatniego kongresu 15 i 16 
czerwca br. powrotem grupy roz- 
łamowej do partii. 


Prezesem partii pozostał na- 
dal p. Antier, a sekretarzem ge- 
neralnym wybrano deput. Sour- 
bet z grupy rozłamowej. Z ra- 
mienia partii chłopskiej minist- 
rem rolnictwa w rządzie premie- 
ra Pinay jest p. Camille Laurens. 
Grupa deputowanych partii chłop 
skiej w Zgromadzeniu  Narodo- 
wym liczy około 50 członków i 
słanowi ważny czynnik w obecnej 
koalicj rządowej. 


wejściu na schody w nocy z ponie-. 
działku na wtorek o godzinie pierw- , 
szej rano.. Trzy godziny póżniej .po-; 
licja aresztowała winnego w osobie 
niejakiego D. Muldowney'a portiera 
wykwintnego klubu „Reform” na u- 
licy Pall Mall w Londynie, który 
przyznał się do winy i z całym spo- 
kojem przyjął do wiadomości oświad 
czenie policji, że stanie przed sądem 
przysięgłych. Fakt ten pozwala przy. 
puszczać, że stosownie do praw an=- 
gielskich stryczek go nie minie. Mo- 
tywem zbrodni rzekomo miała być 
zazdrość, nie wiadomo jednak czy go 
nie popełniono pod wpływem pobu- 
dek politycznych. Wykaże to zresztą 
przewód sądowy. 


Pułkownik brytyjski pochodzenia 
belgijskiego M.  Cammaerts, który 
pracował we francuskim ruchu opo- 
ru razem z hrabiną Skarbek podał 
do wiadomości okoliczności, w jakich 
zamordowana ocaliła życie jemu o- 
raz dwu innym oficerom brytyj- 
skim. Wszyscy trzej skazani byli na 
rozstrzelanie. Na trzy dni przed eg- 
zekucją zjawiła się w więzieniu hr. 
Skarbek i domagała się od komen- 
danta, by natychmiast zwolnił eka-, 
zańćów, w przeciwnym bowiem wy- 
padku głową odpowiadać będzie za 
ich życie przed władzami amerykań- 
skimi, które niedługo zjawią się na 
miejscu. Rzeczywiście wojska amery 
kańskie zbliżały się do miejsca gdzie 
więziono oficerów.  Niesłychanie 
śmiałe i twarde wystąpienie tej ko- 
biety wywarło taki skutek, że ko- 
mendant zwolnił ich z więzienia, 


ZGON 
ZASŁUŻONEGO 
PATRIOTY 


w Pitsburgu zmarł prezee Sokol- 
stwa Polskiego w Ameryce dr. Teofil 
Starzyński. Przybywszy do Stanów 
Zjednoczonych jako 9-letnie dziecko, 
zdobył ciężką pracą stanowisko leka- 
rza, a przede wszystkim decydująco 
zasłużył eię przy organizacji Sokoła, 
któremu przewodniczył przez 40 lat. 
W czasie pierwszej wojny światowej 
stał na czele rekrutacji ochotników 
do Armii Polskiej i przybył do Fran- 
cji jako szef sanitarny t. Dywizji 
Polskiej, z którą następnie udał się 
do Polski. 

S. p. prezes Starzyński „„uśmigroo- 
ny” został już kilka miesięcy temu, 
gdy część prasy polskiej w Ameryce 
zamieściła nie tylko wiadomości e 
śmierci, lecz i odpowiednie nekrole- 
gi. Wtedy okazało się, że chodziło © 
imiennika „Ojca armii polskiej w. 
Ameryce”. Tym razem niestety wia- 
domość jest prawdziwa i Polonia w 
Ameryce utraciła jedną ze swych naj 
piękniejszych I najbardziej zasute- 
nych postaci, 


Sowiecka taktyka 
w sprawie Niemiec 


W korespondencji z Berlina 
wiada „Neue Zurcher Zeitung”: 


po- 


Obserwując z perspektywy Berli- 
na sowiecką taktykę w sprawie Nie- 
miec, dochodzi się do wniosku, że Ro 
sjanie obecnie stawiają najwięcej na 
kartę zachodnio-niemiecką, usiłując 
za wszelką oenę rozsadzić polityczną 
i wojskową konsolidację Zachodniej 
Europy od strony polityki wewn;- 
trznej w niemieckiej republice zwią 
zkowej, Podczas gdy prasa wscho- 
dnio-niemiecka prawie nie wspomi- 
na o konferencji czterech,  równo- 
cześnie notuje najdrobniejsze przesu- 
nięcia polityczne w Zachodnich 
Niemczech. Trudno przytym nie 
dostrzec, że niocenione usługi oddaje 
polityce sowieckiej  zachodnio-nie- 
miecka soc. demokracja swą opozy- 
cją przeciw polityce rządu Adenaue- 
ra. Gdyby tej opozycji udało się prze 
forsować swe stanowisko, wynikie:n 
byłaby polityczna i wojskowa t- 
bość Zach. Europy. Rozwi yzanie 
sprawy niemieckiej ulegioby odro- 
czeniu o całe lata, rosyjska polityla 
zaś mogłaby bez prze::45-1 realizo- 
wać swe cele we Wschodnich Nicm- 
czech t wpływać coraz silniej na 
rozwój wypadków w Niemczech Za- 
chodnich. 


Kruk krukowi 
oka nie wykolę 


Jugosłowiański periodyk  „Polity- 
ka Zagraniczna” kategorycznie 28- 
cza  pogłoskom, jakoby między 
Związkiem Sowieckim a Jugostawią 
istniały pomimo konfliktu taine po- 
wiązania. Pismo twierdzi, ż3 pogło- 
ski te są rozsiewane przez dyploma- 
tów sowieckich i satelickich zgodnie 
z instrukcjami opracowanymi przez 
sowiecki wywiad. 


Ta propaganda jest wykorzysty” 
wana obszernie przez Wtochy, Waty 
kan i emigrację  jugosławiańską. 
Moskwie udało się nawet umocnić 
tę legendę w środkach wywiadow- 
czych państw zachodnich. 


Nie ma się czemu dziwić. System 
komunistyczny w Jugosławii nie 
różni się niczym od systemu sowiec- 
kiego a konflikt między Stalinem 
i Tito jest sporem rodzinnym. Nie- 
ufność w stosunku do rządu Tito 
jest na Zachodzie nie za duża lecz— 
przeciwnie— za mała. 


Od pewnego czasu coraz to w in- 
nym województwie odbywają się 
miejscowe odprawy „,koresponden- 
tów robotniczych'* pisujących do 
centralnych gazet komunistycznych 
w Polsce, z ,,Trybuną Ludu”, 
„Głosem Pracy’ i Trybuną Robot- 
niczą”” na czele. 

Serię odpraw rozpoczął zjazd w 
Białymstoku w dniu 7 «zerw a, za- 
raz potem (10-go) odbyły się zjazdy 
w Krakowie, Opolu i Zwolinie, 
pomiędzy 15 i 22 odbywają się ta- 
kież odprawy we Wrocławiu, Gdań 
sku i Szczecinie. 

Korespondenci robotniczy są po- 
zornie zwykłymi  korespondentami 
gazet, w rzeczywistości jednak peł 
nią oni rolę dodatkowegc czynnika 
kontroli życia fabrycznego, kolchoź 
nego i organizacyjnego. Przez swe 
korespondencje wywierają ani na- 
cisk moralny na wszystkich opor- 
nych wobec reżymu. Do zadań ich 
należy przede wszystkim opisywanie 
ludzi ‚których reżym zwalcza, szka- 
lowanie ich i straszenie. Oto typo- 
wa korespondencja tego typu : 

„Dlaczego w zespole PGR — 
Białka, księgowy Józef Nagaj, nie 
dopuścił — wbrew żądaniom zało- 
gi i uchwale rady zakładowej — do 
wyjazdu sekretarza rady zakładowej 
tow. Jana Maślarza na tygodniową 
kurso-konferencję w wojewódzkiej 
szkole Związków Zawodowych w 
Lublinie i dlaczego na to samowol- 
ne postępowanie nie zwrócił dotych 
czas uwagi Zarząd Okręgu ZZPR. 
i dyrektorów zespołu ?” 

Przed wojną, .,w czasach kapita- 
listycznych””, taki list do władz, nie 
zajmujący się żadnymi sprawami o- 
gólnymi a traktujący jakieś zagadnie 
nie ściśle prywatne (me wiadomo 
ile w tym prawdy) nazywaliśmy po 
prostu donos em. Teraz jest 
to .,korespondencja'* i trzeba, na- 
turalnie. specjalnych ludzi, by „,ko. 
respondencje'' takie pisali. Są nimi 
głównie „aktywiści to jest ci 
wszyscy działacze PZPR, czy zwią 
zków zawodowych, którzy na wie- 
cach i zebraniach proponują dodat- 
kową pracę „dla uczczenia urodzin 
towarzysza Bieruta i święta |-go 
maja, z partyjnych pyskaczy, lizu- 
sów a nie z robotników, 

„„Korespondenci są oczywiście 
mocno protegowani. Oto co pisze o 
nich „Głos Pracy”, organ Związ- 
ków Zawodowych. 

„Niektórzy korespondenci obawia 
ją się że pisząc krytycznie o błę- 
dach i  aloneafia w swoim za- 


Z wydawnictw w Kraju 


Z LITERATURY 

Tom opowiadań znanego autora 
katolickiego, Wojciecha Żukrowskie- 
go o dzieciach ł zwierzętach p, t. 
„Córeczka ukazał się nakładem pań 
stwowego Instytutu Wydawniczego. 
Jedno z tych opowiadań „Misie dru- 
kował ostatnio w odcinku „Kurier 
Codzienny”, który teraz rozpoczął 
druk powieści żukrowskiego „„Pogod- 
ne Niebo”, mającej za temat kampa- 
nię wrześniową 1939 r. Powieść ta 
ma się wkrótce ukazać w wydaniu 
książkowym. Żukrowski wydał już 
przed paru laty tom nowel na temat 
tej kampanii i okupacji niemieckiej 
w Polsce, najlepszą była nowela 
„śnieg”, dobrze zbudowana i wy- 
kończona. Druga bardzo dobra rów- 
nież i bardzo wycieniowana miała 
tytuł „Pozdrowienie Anielskie”. Żu- 
krowski pracuje obecnie nad powieś- 
cią © Stefanie Czarnieckim. 


RĘKOPIS M. KONOPNICKIEJ 

Jak donosi „Tygodnik Powszech- 
ny”, odkryto nieznany rękopis poet- 
ki Marii Konopnickiej. Odnaleziony 
on został przez konserwatora zabyt. 
ków, p. Michała Szymańskiego w pa 
pierach rodziny Mleczków. Wiersz 
ten napisany był dn. 8 sierpnia 1907 
roku na otwarcie Domu Ludowego 
w Ciechanowie. 

NOWA KSIĄŻKA 
PROF. W. TATARKIEWICZA 

Ukazała się nowa książka prof, 
Władysława Tatarkiewicza p. t. „Sku 
pienie i marzenie” (wyd. M. Kot, 
Kraków „str. 144), zawierająca 9 od- 
rębnych studiów z zakresu estetyki, 
podzielonych na 3 grupy. Grupa 
pierwsza obejmuje 3 rozprawy z hi- 
storii estetyki, druga 3 studia syste- 
matyczne z estetyki, trzecia wreszcie 
3 rozprawy na tematy metodologicz- 
ne w zastosowaniu do nauki o sztu. 
ce. Rozprawy prof. Tatarkiewicza mi 
mo ich charakteru naukowego, dzię- 
ki pięknemu językowi polskiemu i 
ujęciu tematów, mogą być czytane 
z przyjemnością i pożytkiem 

„ASTRONAUCI” 

- (ALBO PODRÓŻ NA WENUS) 

Znana I ceniona pisarka katolic- 
ka, p. Zofia Starowieyska-Morstino- 
wa „omawia w „Tygodniku Powsze- 
chnym” powieść p. Stanisława La- 
ma: „„Astronauci”'. 

Autor zrobiwszy skok w przyszłość 
mniej więcej o sto lat, opisuje wy- 
prawę na... planetę Wenus. Jest to, 
jak twierdzi podtytuł „powieść fan- 
tastyczno - naukowa”, gdyż autor 
oparł się na naukowych danych, ale 
wysnuł opowieść ze swej: własnej 
fantazji. Wyprawa ludzi na Wenus 


dowozi loh na pianetę o pustych 
miastach, radioaktywnych lasach itd. 


a =" i am 


W postępowaniu państw za- 
chodnich w sprawie umów z Niem 
cami podpisanych w końcu maja, 
można było dostrzec lub wyczuć 
jakby taką myśl przewodnią: 


— Przede wszystkim, po tak 
długich przygotowaniach umów, 
podpisać je teraz bez zwłoki. 


Zwłaszcza wobec nacisku Rosji w 
trzech notach celem niedopuszcze 
nia do podpisania. A na dalsze 
namysły jeszcze i po podpisaniu 
a przed zatwierdzeniem w parla- 
mentach będzie czas. 


Skoro zaś będą jeszcze namy- 
sły, zwłaszcza w kołach kierowni- 
czych, są też | domysły, zwłaszcza 
w kołach  polityczno-dziennikar- 
skich. 


CZTERY MOŻLIWOŚCI 


Londyński «Manchester Guar- 
dian» (nr. 32951) widzi cztery 
możliwości, które istniały w spra- 
wie Niemiec i częściowo jeszcze 
istnieją. 


1) Podział Niemiec i rozbroje 
nie zarówno części zachodnich 
jak i części wschodniej. Tak było 
po zakończeniu działań wojen- 
nych i postanowieniach w Pocz- 
damie w flecie 1945. Ale do u- 
trzymania tego stanu rzeczy nie- 
zbędna była zgoda mocarstw. A 
tej zabrakło od razu i już stanow 
czo od r. 1947, gdy zaczęła się 
zimna wojna. Zresztą Rosja rych- 
ło zaczęła zbrojenie wschodnich 
Niemiec pod pozorami policji i 
milicji. 

2) Niemcy zjednoczone i całe 
rozbrojone. Byłyby wtedy zdane 


PARTIA I 


Słowo Polskie 


Korespondenci robotniczy 
mają donosić 


RZĄD ZAPEWNIAJĄ IM POPARCIE 


kładzie, narażają się na szykany czy 
nieprzyjemności ze strony kierownic 
twa zakładu. Trzeba tu z całą mocą 
podkreślić, że Partia i Rząd ota- 
czają korespondentów jak najwięk- 
szą opieką. Specjalne uchwały KC 


PZPR oraz Rady Państwa z 14 
grudnia 1950 roku zabiezpieczają ko 


Według doniesienia PAT — w 
dzień Zielonych Świąt otwarta zosta- 
ła w Zamku rapperswilskim wysta- 
wa sztychów dawnych zamków pol- 
skich urządzona staraniem Związku 
Organizacji Polskich w Szwajcarii. 
Otwarcie wystawy nastąpiło równo- 
cześnie z oficjalną inauguracją Mię- 
dzynarodowego instytutu Badania 
Zamków, który obrał jako swą sie- 
dzibę Zamek w Rapperswilu. W wy- 
niku umowy zawartej między tym 
Instytutem i związkiem Organizacji 
Polskich w Szwajcarii w Zamku zo- 
stało zarezerwowane dla cełów pol- 
skich stałe pomieszczenie. Wystawa 
obecna ma charakter prowizorycz- 
ny. W przyszłońci zostanie urządzo- 
na stała wystawa o charakterze Mu- 
zeum Polskiego. W ten sposób, po 
dłuższej przerwie, centrum kultury 
polskiej w Szwajcarii o przeszło 80- 
letniej tradycji zostało choć w skrom 
nych ramach na nowo powołane do 
życia. : 

Muzeum Rapperswilskie zostało za 
łożone dzięki ofiarności emigrantów 
polskich w Szwajcarii po Powstaniu 
Styczniowym, a szczególnie dzięki 
ofiarności i staraniom hr. Władysła- 
wa Platera, który w roku 1870 wyna 
jął zamek od gminy Rapperswil na 
lat 99 celem umieszczenia w nim 
polskich pamiątek historycznych, 
zwłaszcza dotyczących walk o nie- 
podległość. ` 


Jednym z ostatnich kustoszów Mu 
zeum był Stefan Zeromski. Przed od 
zyskaniem niepodległości Polski li- 
czni uczeni i pisarze polscy pracowa- 
li w Rapperswilu, tu również odby- 
wały się zjazdy polskich organiza- 
cji niepodległościowych., 

W kilka lat po odrodzeniu Pań- 
stwa Polskiego, we wrześniu 1927 r. 
zbiory rapperswilskie zostały prze- 
wiezione do Kraju i umieszczone w 


Warszawie. Niestety w: czasie Pow-. 


stania w 1944 roku zostały całkowi- 
cie zniszczone. 

W latach 1927-1936 w Rapperswi- 
lu organizowane były tylko doryw- 
cze wystawy. W lipcu 1936 otwarto 
na nowo stałą wystawę muzealną, 
obejmującą polskie stroje ludowe za- 
bytki folkloru, przedmioty sztuki lu- 
dowej. Podczas wojny żołnierze 2-ej 
Dywizji Strzelców, internowanej w 
Szwajcarii, uzupełnili te zbiory dzia- 


na stosunki swe z Zachodem I ze 
Wschodem. Także i to byłoby 
możliwe tylko w razie zgody mo- 
carstw. Zabiegi z jednej strony 
o opanowanie całych Niemiec w 
takim stanie rzeczy uniemożli- 
wiają to jednak, a Rosja do tego 
dążyła wyraźnie. 


3) Niemcy podzielone na dwie 
części z uzbrojeniem obu. To jest 
właśnie podstawą umów obecnie 
zawartych między Niemcami a 
państwami zachodnimi. Utrzymu- 
ją one podział. A uzbrojenie Nie 
miec, od dawna w toku w części 
wschodniej, jest obecnie przewi- 
dziane i dla zachodniej. To za- 
łatwienie nadal spotyka się z opo 
rami w Niemczech wobec hasła 
zjednoczenia I z obawami na Za 
chodzie, zwłaszcza we Francji, 
wskutek niebezpieczeństw uzbro- 
jenia Niemiec, ich nadmiernego 
ciężaru we wspólnej sile zbrojnej, 
możliwości przerzucenia się ku 
porozumieniu z Rosją. 


4) Przywrócenie Niemiec zjed 
noczonych i uzbrojonych. Ale sa- 
mo ich zjednoczenie nie wygląda 
obecnie na możliwe ze względu 
na przeciwieństwo z komunistami 
niemieckimi z oparciem rosyjskim. 
Oprócz tego wszystkie niebezpie 
czeństwa, związane z trzema i in- 
nymi sposobami załatwienia, tyl- 
ko by się wzmogły. 


TYLKO TO MOŻLIWE 


Dziennikarz i pisarz francuski, 
p. Bertrand de Jouvenel, wywo- 
dzi w tym piśmie angielskim 


respondentów robotniczych przed 
próbami prześladowania ich ze stro- 
ny ludzi przez nich krytykowa- 
Dych... 

„Trybuna Ludu’ ma około 
dwóch tysięcy takich koresponden- 
tów a „Glos Pracy” blisko 4 ty- 
siące. 


łem wojskowym, przedstawiającym 
udział Wojska Polskiego w drugiej 
wojnie światowej. 

Gdy w roku 1945 objęła w Polsce 
władzę administracja narzucona 
przez Rosję i opiekę nad Muzeum 
Rapperswilskim przejęło poselstwo 
tego reżimu w Bernie, sprowadzono 
z Warszawy różne eksponaty, ilu- 
strujące polsko-sowiecką „„współpra- 
cę'' w czasie wojny. W nowowytwo- 
rzonej sytuacji cele, jakie prześwie- 
cały twórcm Muzeum, zostały całko- 
wicie zaprzepaszczone. Wywiązał gię 
„długotrwały proces między reżimem 


warszawskim i miastem  Rappers-. 


wil, który ostatecznie zakończył się 
w jesieni 1951r. wyrokiem Najwyż- 


ZAMEK W RAPPERSWILU 


szego Trybunału Szwajcadskiego na- 
kazującym rozwiązanie zawartej w 
1870 roku umowy i reżim zmuszony 
był swoje zbiory. usunąć. 

Na miejscu pozostały: Kolumna 
Barska z Orłem Białym, Mauzoleum 
Kościuszki i groby założycieli Muze- 
um, m.in. hr. Platera. Gmina Rep- 
perswil wynajęła zamek niedawno 
założonemu Międzynarodowemu In- 
stytutowi kastellologii (Internationa- 
les Burgenforschungs-Institut), który 
tu założył swoją główną siedzibę, 

Uchodźcy Polscy w Szwajcarii 
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I 


Pomnik Klemensa Janickiego | 


W Januszkowie, powiecie żnińskim, 
wsi rodzinnej Klemensa Janickiego, 
wielkiego poety łacińskiego z okresu 
humanizmu odsłonięto pomnik tego 
poety. 

Syn niebogatego chłopa, ur. w 1516, 
Klemens Janicki zawdzięczał swe wy- 
kształcenie najpierw zacnemu i mą- 
dremu biskupowi Lubrańskiemu, któ- 
ry zaopiekował się nim i umieścił go 
w świeżo przez siebie założonej szko- 
le w Poznaniu, gdzie zajął się nie- 
zwykle zdolnym chłopcem humanista, 


Nowa placówka polska w Rapperswilu 


przystąpili już do zbierania potrzeb- 
nych funduszów oraz eksponatów 
muzealnych. Pierwsza tymczasowa 
wystawa, otwarta w Zielone Świąt- 
ki, wypełniona została sztychami ze 
zbiorów prywatnych p. Konstante- 
go Górskiego z Genewy. 

„Polacy w Zamku Rapperswil- 
skim''— taka ma być oficjalna naz- 
wa nowej placówki polskiej. 


Tomasz Bedermann, rektor szkoły. 
Po śmierci biskupa Lubrańskiego, 
gdy ojciec Klemensa nie miał środ- 
ków na kształcenie dalsze syna, za- 
jął się nim serdecznie błskup-poeta 
(łaciński) Andrzej Krzycki, a kiedy 
umarł, Janicki znalazł nowego opie- 
kuna w osobie jednego z najwięk- 
szych ówczesnych panów polskich, 
Piotrze Kmicie. Kmita miał swoje 
wady i winy, ale jak wielu panów 
polskich umiał ocenić i szanować ta- 
lenty i wartości umysłowe. Nie szczę- 
dząc zatem kosztów, wysłał młodziut 
kiego poetę do Włoch, aby się tam 
kształcił dalej. Jakoż Janicki pisują- 


* 
** 


Wśród studentów korespondency j- 
nych prawa na uniw. warszawskim 
największy procent obciętych na e- 
gzaminach to pracownicy General- 
nej Prokuratury RP, oświadczył pro 
dziekan prawa prof. I. Andrejew, 


« 
** 
Ulgowe wczasy letnie w Zakopa- 


nem, Krynicy i Zegiestowie kosztują 
oficjalnie 28. złotych dziennie. 


Rocznica Moniuszki 


4 czerwca br. przypadła 80-ta rocz. 
nica zgonu Stanisława Moniuszki. W 
związku z tą rocznicą w Polsce i za- 
granicą odbywają się liczne impre- 
zy. I tak: 

W dniu rocznicy w Warszawie od- 
było się poświęcenie tablicy pamiąt- 
kowej na domu przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 81., w którym w latach 
1858-1860 mieszkał i tworzył Moniu- 
szko. Na grobie kompozytora na Po- 
wązkach złożono wieńce. W uroczys- 
tości. wzięli udział przedstawiciele 
Ministerstwa Kultury i świata artys 
tycznego. Nad grobem przemawiał 
prof. P. Rydel. W czasie odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej, którego doko- 
nał min. Dybowski, przemawiał prof 
Mycielski. 

Dnia 6. bm. odbył się w Warsza- 
wie wieczór, poświęcony pamięci Mo 
niuszki, Przemówienie wygłosił kom 
pozytor Rudziński, poczem odśpie- 
wane zostały arie z „Halki”. 

Zgodnie z uchwałą zarządu War- 
szawskiego Tow. Muzycznego im. 
Moniuszki, dla uczczenia pamięci 
wielkiego kompozytora, Chór im. 


Moniuszki i specjalnie formowany 
zespół symfoniczny dadzą w ciągu 
czerwca i lipca br. kilkadziesiąt kon- 
certów, poświęconych wyłącznie 
twórczości Moniuszki. : 

Opera Wrocławska wystawiła je- 
dnoaktową operę Moniusżki „Flis™" 
i mało znany jego balet „Na Kwa- 
terunku". 

Rocznica zgonu Moniuszki obcho- 
dzona była również w ZSRR. W Mo- 
skwie odbył się koncert, poświęcony 
twórczości polskiego kompozytora. 
„Sowiecka Muzyka" zamieściła ar- 
tykuł I. Bełzy p.t. „Moniuszko w Ro- 
sji" w którym autor, znany muzyko- 
log radziecki, podkreśla, że „Halka, 
i „Straszny Dwór” zajmują czołowe 
miejsce w repertuarze radzieckich te 
atrów operowych. 

Państwowy Teatr Operowy Litew- 
skiej SRR wystawił „Halkę”, 

W Budapeszcie odbył się wielki 
koncert z udziałem czołowych arty- 
stów węgierskich dla uczczenia rocz- 
nicy zgonu Moniuszki, 

Opera w Cluj w Rumunii wysta- 
wila „Halkę", 


Po zamordowaniu 


hrabiny Skarbek 


~ Jak podawaliśmy w wczorajszym 
wydaniu zamordowana została w 
hotelu londyńskim 37-letnia hrabi- 
na Krystyna Skarbek. Pochodziła 
ona ze znanej rodziny polskiej i ba- 
wiła w chwili wybuchu drugiej woj- 


(nr 32.953), że załatwienie prze 
prowadzone w umowach jest jedy 
nie możliwe, a nawet twierdzi, że 
w gruncie rzeczy... wszystkim ono 
stosunkowo i względnie dogadza 
bardziej niż jakiekolwiek inne. 


1) — Rosja przede wszystkim 
chce być jedynym wielkim mo- 


carstwem we wschodniej i środko 


wej Europie. Zjednoczone Niem- 
cy stałyby się drugim mocar- 
stwem. Więc Rosja, wysuwając 
zjednoczenie Niemiec, wcale go 
nie chce, a tylko posługuje się 
tym hasłem przeciw Zachodowi. 

2) — Dla Francji, głównie za- 
niepokojonej umowami. nie ma 
załatwienia lepszego niż podział 


Niemiec, zamiast ich potęgi w 
zjednoczeniu. 
3) — Niemcy, pokonane w 


wojnie, ponoszą następstwa przez 
podział I zależność od innych na 
wschodzie i zachodzie. 
Rozumowanie to jest wyraźnie 
uproszczone, gdyż nie liczy się z 
dalszym rozwojem. 
Rosja może być zadowolona z 


utrzymania podziału. Ale jest 
bardzo przeciwna utrwalaniu 
związku Niemiec zachodnich z 


Zachodem. Chce zaś związania 
całych Niemiec ze sobą, utrudnio 
nego tym porozumieniem z Za- 
chodem. 


Francja obawia się, że mimo 
utrzymania podziału Niemiec, u- 
dział samych Niemiec zachodnich 
w tzw. obronie europejskiej sta- 
wia Niemcy na nogi z nieuchron- 
nie wzrastającą siłą i wpływem. 

Do góry nogami stawia spra- 


sty idomysły po podpisaniu umów 


wę twierdzenie, że wszystko dzie- 
je się kosztem Niemiec, skoro to 
jest najwidoczniejsze, że właśnie 
one zyskują najwięcej po niedaw 
nej klęsce z widokami dalszych 
szybkich powodzeń i wzmocnień. 


TRZEŻWO 

Znacznie zgodniej z rzeczywis 
tością ocenił umowy wybłny dzien 
nikarz amerykański i najlepszy 
tam znawca spraw europejskich, 
p. Walter Lippmann (<'lew York 
Herald Tribune» z dnia 31 ub. 
m.) zaraz po ich podpisaniu. 


1) — Francja I Wielka Bryta 
nia mają duże kłopoty poza Eu- 
ropą wymagające nakładu zbroj- 
nego. Francja głównie w lndochi 
nach, a Wielka Brytania na Dale 
kim Wschodzie, w Hongkongu i 
na Malajach, oraz na Bliskim 
Wschodzie. Nie będą więc mogły 
zdobyć się na pełny wysiłek w 
Europie. 

2) — Niemcy już stają się zno 


-wu mocarstwem. W zespole lądo- 


wo-europejskim zachodnim są 
najsilniejsze gospodarczo i wobec 
innych kłopotów Francji i Wiel- 
kiej Brytanii „ich udział w sile 
zbrojnej będzie najwydatniejszy. 
Dążą do zjednoczenia, przesunię 
cia granic, potęgi gospodarczej i 
miliłarnej. 

3) — Gra Rosji jest obliczona 
nie tylko na doraźne lecz i na 
długie działanie. 

W tych poglądach p. Waltera 
Lippmanna jest niewątpliwie du- 
żo trzeźwości. 


ST ST 


ny światowej w Afryce wschodniej. 
Wladała świetnie kilkoma językami 
i ofiarowala swe usługi rządowi an- 
gielskiemu, z którego polecenia u- 
dała się na Węgry, gdzie nawią- 
zała kontakt z Polską i z krajami 
zajętymi przez Niemców. Przeby- 
wała kilkakrotnie w Polsce w róż- 
nych tajnych misjach i wyrwała z 
rąk niemieckich setki uwięzionych 
rodaków. Z Polski udała się do Tur- 
cji i na Środkowy Wschód, skąd 
przybyła do Anglii. Tam przeszła 
odpowiednie przeszkolenie poczym 
zrzucono ją na spadochronie we 
Francji i też współdziałała z fran- 
cuskiem ruchem oporu, biorąc na- 
wet czynny udział z bronią w ręku 
w akcji przeciw Niemcom. 


Dzięki wdrodzemu sprytowi udało 
jej się uwolnić trzech oficerów bry- 
tyjskich uwięzionych przez Gestapo, 
Utrzymywała stałą łączność radiową 
z rządem angielskim i przekazywała 
instrukcje dla oddziałów podziem- 
nych, wykonujących zamachy na 
różne obiekty wojskowe we Francji 
i w środkowej Europie. Później z 
Francji przerzucono ją do Włoch 
gdzie prowadziła podobną akcję. 


Przyjęła obywatelstwo brytyjskie 
w 1947 roku i zmieniła nazwisko na 
Christine Granville. Panieńskie jej 
nazwisko brzmialo Krystyna Giży- 
cka. Wieczór 16-g0 bm. spędziła 
w towarzystwie pewnej kobiety po- 
chodzenia rosyjskiego i p. Popiela, 
spożywając z nimi kolację w małej 
restauracji przy Brompton Road, w 
Londynie. O 22-giej pożegnała się 
po wyjściu z restauracji z towarzys- 
twem i wróciła sama do swego ho- 
telu w dzielnicy Kensington. Tam 
w pół godziny później znaleziono ją 
zasztyletowaną. 

P. Popiel zeznał, że poznał ją w 
Egipcie gdzie wówczas był kapita- 
nem armii polskiej. Hrabina Skar- 
bek dwukrotnie aresztowana byla 
przez Gestapo, lecz w obu wypad- 
kach udało jej się wyrwać z więzie- 
nia. Odznaczona była wielowa wy- 
sokimi odznaczeniami brytyjskimi za 
szczególne zasługi położone w służ- 
bie specjalnej dla dobra Wielkiej 
Brytanii i za uratowanie życia set- 
kom żołnierzy alianckich, 


oy pod łacińskim nazwiskiem „Jani: 
tius”, wsławił się swymi łacińskimi 
poezjami w rzeczywistości bardzo 
pięknymi, podziwiali go wszyscy PO 
eci ówcześni, piszący najczęściej PO 
łacinie w tej epoce. Otrzymał nawót 
wieniec poetycki, najwyższe wówczś5 
odznaczenie, które okryło sławą nið 
tylko samego poetę, ale poniekąd cê 
łą Polskę i jej cywilizację. Poza tym 
Janicki kształcił się w Padwie w jed 
nym z najlepszych i najsławnićl* 
szych wtedy uniwersytetów, gdzie © 
trzymał stopień doktora filozofii. 


Niestety, ciężka choroba (puchlinś 
wodna, poeta twierdzi w jednym 28 
swych poematów, że za dużo pijsł 
wody) zmusiła Janickiego do wcześ 
niejszego powrotu do kraju, niż $% 
bie życzył tego I on i Kmita. Rat% 
wał go w Krakowie zacny Jan Am 
toninus, lekarz nadworny króla Zy% 
munta I-go Starego, lecz mógł 28 
ledwie trochę przedłużyć wątłe życie 
poety. Janicki umarł w r. 1543, mająt 
lat zaledwie 27. Po polsku nie pisał 
nigdy, może byłby pisał, gdyby pył 
żył dłużej. Lecz kochał gorąco swó* 
ją Ojczyznę i mimo piękności przy“ 
ęody włoskiej wzdychał do Polski: 
jak świadczy o tym ustęp z jes? 
wiersza (w tłum. poety Władysława 
Syrokomli): 

Janioki wyliczywszy wszystkie pięk* 
ności I uroki Włoch woła; 

Nie iżbym bolał, żem sarmackie 
E [dziecię, 
Owszem, ja rodem sarmackim 
(polskim) się szczycę 
Świat ten szeroki i pięknie 
[na świecie, 
Lecz nie ma ziemi nad moją 


[ziemicę: | 
M. K. j 
m REM 
* 
* * 


Na warszawskiej wystawie archie 
tektury wnętrz i sztuki  dekoracyj* 


nej wyróżniono prace ludowych zê- 
społów rzemieślniczych produkują? 
cych kilimy —zespół pod kierownict 
wem Plutyńskiej, ręcznie malowane 
talerze ludowe í jedwabie. 


Z.S.R.R. CHCE ZWRoCić 
STANOM ZJEDNOCZONYM 
TYLKO 186 STATKÓW 


Tak oświadczyli delegaci sowieccy 
podczas wczorajszych rozmów W 
Waszyngtonie, nadmieniając, że resz- 
ta statków, z ogólnej sumy 670 wy 
pożyczonych podczas wojny przeź 
Amerykę tytułem prawa „Pret-Bafl" 
— została zatopiona podczas działań 
wojennych lub też znajduje się W 
stanie uszkodzonym. 


KARDYNAŁ SPELLMAN 
t HISZPANIE O GEN. FRANCO 


Po Kongresie barceiońskim kary- 
nał Spellman powrócił już do Now? 
go Jorku w towarzystwie kilku bis 
kupów i 500 pielgrzymów. 

Kardynał oświadczył, że Hiszpani$ 
są pełni entuzjazmu dla generałś 
Franco i dodał, że niemożliwością 
jest wykazać i omówić w szczegó 
łach tak wielką i trwałą siłę, któr% 
widzieliśmy podczas uroczystości W 
Barcelonie. 


AMERYKA | KANADA 
UJEDNOLICAJĄ SPRZĘT 
WOJSKOWY 


w Waszyngtonie rozpoczęły się 
rozmowy na temat uzgodnienia sprze 
tu wojskowego między Kanadą i Amó 
ryką. 

Na pierwszy plan swego przemó 
wienia kanadyjski minister obronf 
Brooke Claxton wysunął spraw4 
przestarzałych karabinów angie 
skich „Enfield", które Wielka Bry 
tania oddaje Kanadzie, wycofując J? 
zupełnie ze swojej armii i zastępu” 
jąc je nowoczesną bronią automaty* 
czną. 


WŁOCHY RATYFIKUJĄ PLAN 
SOHUMANA 


W parlamencie włoskim ratyfiko” 
wano wczoraj plan Schumana, Jedy“ 
nie grupy skrajno-lewicowe, a więć 
komuniści i nenniści (socjaliści K0 
munizujący) tworzyły silną opózy” 
cję. 

Według krytyki partii centralny? 
i prawicowych, plan ten jest wielki” 
postępem dla stworzenia trwałego PO” 
koju w Europie i państwo włoski 
winno wziąć udział w tym planie: 
Odbyło się głosowanie. 265 głosów 
— za, 98 — przeciwnych. 


W. BRYTANIA 
I STRAJK W STALOWNIAOCH 
AMERYKAŃSKICH 


Rząd Wielkiej Brytanii dał do Z” 
zumienia rządowi amerykańskiemu: 
ż2 wszelkie przerwy i opóźnienia a 
dostawie stali dla Wielkiej Bryta” 
nii mogą mieć bardzo poważne 
przykre następstwa dla produkcji 
zbrojeniowej. 


AUDYCJE „GŁOSU AMERYKI” 
ZABRONIONE W JAPONII 


Jak podaje dziennik „Asahi”, rząd 
Japonii podał do wiadomości, Że " 
najbliższej przyszłości zabroni tranóś; 
mitowania audycji „Głosu Ameryk 
' audycji Brytyjskiej Wspólnoty N% 
rodów, która nadaje swe audycje 
języku koreańskim. 

Rząd Japonii motywuje swe prz)” 
szłe zarządzenia artykułem 5-tym př® 
wa japońskiego, które mówi, 2% 
..„zezwolenia na eksploatacje radiś 
nie muszą być uzgadniane z obcy: 
rządem”. _ 


BZ IŚ 


ŚRODA 
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CZERWCA 


ŚW. EFREMA, w dra Kość 
ŚW. MARKA 
I MARCELIANA męcz, 


Efrem ur. ok. r. 300, tylko diakon 
ŚĆ przytem największy teolog, ka- 
Źnodzieja i poeta Kościoła w Syrii. 
"pisał i ułożył liczne hymny koś- 
rielne, które śpiewane powszechnie 
stępiły ostrze herezji, — Stąd zwany 
mulnią Ducha św.” W czasie zara- 
y, tuż przed śmiercią, zorganizował 
Pomoc dla chorych. w postaci 300 am 
ulansów (łóżek przenośnych). 
Mart w 373 w pustelni. Doktorem 
Ościoła ogłoszony w 1920. 

x 

Marek i Mein byli diakona- 

l Kościoła w Rzymie być może że 
braćmi, Ponieśli razem śmierć 
Męczeńską za wiarę ok. r. 287, prze- 
„Gl włóczniami, Ciała ich odkryto w 
slakumbach św. Balbiny stosunko- 
Wo niedawno. 


Z NOTESEM PRZEZ WSCHODNIĄ FRANCJĘ 


NA « POLSKIM WSCHODZIE » 


(REPORTAŻ WŁASNEGO KORESPONDENTA) 


„Słowo Polskie" postawiło sobie 
trudne a jednocześnie piękne zada- 
nie — przedstawić na swych la- 


_ mach życie, radości, smutki i kło- 


poty naszych Rodaków rozsianych 
licznie po setkach osad, miast i ko- 
lonii. 

Dziś rozpoczynamy cykl repor- 
taży z życia „Polskiego Wscho- 
du”. Odwiedzimy mieszkaniae gór- 
nicze, kantyny samotnych, koszary 
gdzie zgrupowano „,nowych'”', po- 
wojennych przybyszy obozy Oddzia 
lów Wartowniczych, wreszcie za- 
wadzimy o samotne rodziny „,bam- 
brów”' 

Pogadamy z prezeskami, preze- 
sami, działaczami społecznymi, nie 
zależnym nauczycielstwem, a w 
pierwszym rzędzie z naszym, 
niestety. malo licznym, oddanym 
pracy duszpasterskiej i polskiej — 
Duchowieństwem. 

Postaramy się zanotować wszyst- 
ko to ,co jest godne uwagi, gdzie 
trzeba pochwalić, czasami zganić I 
Za wszystkie błędy i pominięcia z 
góry przepraszamy. 

Prosimy z wdzięcznością o uwagi 
i uzupełnienia. 


+ 
t+ 


„Polski Wschód™ — to głównie 
departamenty : Moselle, trzeci we 
Francji co do ilości Polaków ; Meur- 
the et Moselle — siódmy, jedno 
większe skupienie Bouligny posia- 
damy też w dep. Meuse. 

Skupiska nasze istnieją tu już od 
lat kilkudziesięciu. Rośnie tu już 
trzecie pokolenie zrodzone na tej 
ziemi, związane ze „,starym Kra- 
jem” jedynie pochodzeniem ojców 
1 tradycją wyniesioną z domu, w 
pewnym też procencie przez. naukę 
polskiego. 

Ziemie wschodnie — to wielkie 
bogactwo Francji: złoża rudy żelaz 
nej, kopalnie węgla i soli potaso- 
wej, huty i przetwórcze fabryki że- 
laza, przemysł ceramiczny, fabryki 
lalek, w których pracują setki na- 
szych dziewcząt. Fabryki chemicz- 
ne „cementownie, olbrzymie gazow 
nie i wiele, wiele innych. 

Wszędzie gdzie ciężko, gdzie 
trudno, gdzie niebezpiecznie spot- 
kasz Polaka, spotkasz skupiska pol- 
skie, spotkasz polski teatr „polski 
chór, mignie ci chustka naszego har- 
cerza czy krawat „,kaesemiacki''. 
Czasami też oko twe  natrafi na 
szyld polskiego krawca czy szew- 


POLONIA WE FRANCJI 


PARYZ 


Zarząd Okręgu Paryskiego Zw. Rez. 
goa: Wojsk. dla omówienia ważnych 
AW. zwołuje zebranie przedwaka- 
Vine na sobotę 21 bm. o godz. 20.30 
i omu Kombatanta, przy 20, rue 
pendre w Paryżu. Każde Koło win 

Drzysłać 3 członków zarządu. 


Litte 
Występ Teatru - Rewii „Biały Nie- 


Perz odbył się staraniem Koła SPK 
Domu Kombatanta. Programem 


Guystycznym kierował p. Jan Gajdar- 


FR który w dużej mierze przyczynił 


% do urozmaicenia wieczoru swym 
Wwyczerpanym humorem. Na wstę- 
e Mme Andree wykonała z wielkim 
lentem parę utworów na harmonii. 
« Kazia Klimczak odśpiewała kilka 
oODularnych piosenek, gorąco oklas- 
niemych. P. Gajdarski okazał się 
à ztównany w skeczach oraz grotes- 
a gdzie partnerami jego byli p. Klim 
się i p. Staszczyk. Całość okazała 
wany zmaicona i starannie opraco- 
yw, W przerwach do tańca przy- 
eaaa. doskonała orkiestra „Poper- 
e: Pięknie przybrana sala, obfi- 
zaopatrzony bufet, szybka i uprzej 
m 3 posługa, oraz atrakcja w postaci 
ip aratów telewizyjnych, zainsta- 
Nast Dych na sali, wytworzyły miły 
a rój. Wiele uznania należy się p. 
OWI Tarkowskiemu, który włożył 
dziej pracy, by wieczór jak najbar- 
| urozmaicić 1 trzeba przyznać, 
Osiągnął swój cel. (M. J. B.). 


ROUBAIX 


ta 


ts Ylazdy na płate urlopy zostały już 
W àlowane na okres od 12 do 28 lipca 
prame, a że w tym ostatnim dniu 
a t. zw. święto fabrykantów, 
prz 0 właściwie rozpoczęcie pracy 
tej Ypadnie na wtorek 29 lipca. Przy 
u Posobności przypominamy, iż dla 
Skania zniżki 35 procentowej na 
TAR należy już teraz zaopatrzyć się 
to dbliższej stacji w odpowiednie 
boty Tze (Conges payes) i dać do 
lerdzenia pracodawcy. Pobiera- 
tone, zapomogi rodzinne (Alloca- 
dost familiales) miejscowa Kasa A.F. 
? paza formularzy dla dzieci, wy- 
du ających na kolonie letnie, znaj- 
te się w promieniu przynajmniej 


listy do Redakcji 


Dlaczego zaraz obrona ? 


Szanowny Panie Redaktorze, 
wady poważne zastrzeżenia, co do 
X p mości zawartej w notatce p.t. 
bm torzy bibuły (Nr. 30 z dn. 7-8 
Þa Nie wiem, kto tak „doskonale” 
W poinformował. Jest bowiem 


z" kupuje bibułę przysyłaną z Pol 


jẹ 3 Londyn. Prawdą natomiast 

Akoję że w Oldham i okolicy mieszka 

W k 100-800 Polaków, a prasę reżimo- 
upują tylko jednostki, 


Koko Oldham istnieje Koło S.P.K. i 
dyla Akcji Katolickiej. W maju od- 
Nad Slę akademia 3:clo majowa, u- 
ne były zabawy, a w dniu 1 
kie Vea odbył się pokaz filmu pol- 
BRE W sobotę dn. 7 czerwca sta- 

em Koła Stronnictwa Narodowe- 


Bo 
Prze BYŁO się zebranie publiczne. 
Sta mawia} przybyły z Londynu dr. 


Woj? w Kodź na temat: „Zimna 

dem między Wschodem a Zacho- 

kóy - Notatka Panów, obraża Pola- 

Prosz W Oldham i okolicy i dlatego 
© o szybkie sprostowanie. 


Z poważaniem 
k B. Figiel, 
a, Ridling ‘Lane, Hyde, 


Cheshire. 


NĄ REDAKCJI: Wiadomość do no- 

„Amatorzy bibuły” zaczerpnęliś- 
Pisma brytyjskiego „„Newsagent- 
elers Aeview" z 24. V. br., któ- 
thoni, NIE przytoczyło wyciąg z 
topism związku sprzedawców cza- 

— Oddział w Oldham. Wobec 


z 
0 
te ks 


Was  Olacy z Oldham winni Sprosto- 


€ nieścisłość u źródła. 


50 km. od Roubaix. Po formularze i 
wszelkie wyjaśnienia należy się zwra- 
cać do : Caisse d'Allocations Familia- 
les de Roubaix-Tourcoing, 7, Grande- 
Rue w Roubaix, lub do miejscowych 
organizacji polskich, zajmujących się 
tymi sprawami 1 mogących pomóc 
przy wypełnianiu podań. 


BRUAY-EN-ARTOIS. 


Wycieczka harcerzy zw Wschodniej 
Francji była witana uroczyście przez 
1. Okręg z Komendą Główną na czele 
w osobach pp.: Feliksa Kozala, prze- 
wodniczącego ZHP; J. Niedźwiedźkiej, 
głównej komendantki; Fr. Konieczne- 
go, gł. komendanta oraz z komendy 
Okr. I. przez pp. Idę Olkusznik, Jana 
Sembę oraz p. Józefa Wiatrowskiego 
z ramienia Zw. Kół Przyjaciół Harce- 
rzy, w otoczeniu 300 miejscowych har 
cerzy i harcerek. Wycieczka ze Wsch. 
rrancji przybyła pod kierownictwem 
kdta Stefana LŁandzberczaka, wzięła 
udział w wieczerzy, przygotowanej 
przez p. Ładzik, wiernie oddaną spra 
wie Harcerstwa, Ognisko przygotował 
druż. Łusiewicz z Bruay-en-Artois, a 
zapalili pp. Wlatrowski i hr. Hespel- 
Boudion z Divion. Gry i zabawy prze 
ciągnęły się do późna. Nazajutrz, po 
Mszy św., odprawionej przez ks. prob. 
Gutowskiego, okolicznościową Akade- 
mia zgromadziła, oprócz harcerzy, 
liczną Polonię. Z okazji 25-lecia pracy 
harcerskiej p. Fr. Koniecznego, ofila- 
rowano mu piękne biurko. Po prze- 
mówieniach władz harcerskich i za- 
proszonych gości, odbył się wspólny 
obiad 1 odjazd do sąsiedniego Lens, 
gdzie podwieczorek harcerzom przy- 
gotowały pp. Niedźwievka i Olkusz- 


EJ 


nik. W siedzibie Kongresu Polonii 
Francuskiej powitali harcerzy pp. pre 
zes Lech, Sekretarz Kudlikowski i 
skarbnik Ratajczak. W końcu zwie- 
dzono drukarnię „Narodowca'”, gdzie 
witał młodych gości p. Kwiatkowski 
(syn) oraz p. Szule. Popołudniu har- 
cerze ze Wschodniej Francji zostali 
uroczyście pożegnani przez swych pół 
nocnych kolegów. 


Koło Byłych Grenadierów Ś$.P.K. 


zwołuje swe miesięczne zebranie na 


22 bm. w sali Baru Polskiego o go- 
dzinie 10. 


BEAULIEU. 


32-lecie Gniazda  Sok-ła, jed- 
nego z najstarszych towarzystw pol- 
skich w tut. okręgu, zgromadziło kil- 
ka pocztów sztandarowych na nabo- 
żeństwie i akademii, otwartej przez 
prezesa Gniazda, p. Tadeusza Szy- 
dłowskiego, który witał gości, jak: 
ks. dziekan Bronisław Wiater, prezes 
Okr. LII, p. Jan Szydłowski, naczel- 
nik Okr. p. G. Boguchwalski, p. Jan- 
kowski z delegacją Sokołów z St. 
Etienne oraz miejscowych działaczy. 
Po przemówieniach w. w. gości za- 
brał głos p. Stanisław Rejer, hono- 
rowy członek Gniazda. Występy mło- 
dzieży sokolej wykazały znaczne o- 
żywienie Gniazda, poczem mile spę- 
dzono czas na zabawie tanecznej. 
Dziękując obecnym za przybycie na 
uroczystość, Zarząd Gniazda wzywa 
Rodaków do wstępowania w szeregi 
Sokole i do przysyłania młodzieży, 
która będzie mogła tu rozwijać się fi- 
zycznie i moralnie. 


PUUUWONUUUUOOOWNNONONOWUTT 
JÓZEF WEYSSENHOFF 


PUSZCZ! 


POW IESI 
HOMO OWOANO OWOCOWA DOT EOCEONOO ADO 


(32) 


Sęwo Polskie 


ca, właściciela ,.epicerie'', „;kafej 
karza”, garażysty”'... 
Jeśli dobrze poszukasz znajdzjesz 


i polskiego doktora, inżyniera, praw 
nika, 


Wszędzie ci powiedzą, że „Roi 
Stanislas Leczyński™ był tu bardzo 
kochany, co krok natkniesz się na 
szkoły, szpitale, koszary, zakłady 
przemysłowe z jego osobą związane, 
przez niego ufundowane. 


A kiedy zjawisz się w Nancy, 
stolicy byłego księstwa Baru i Lo- 
taryngii — to przyjmą cię jak swe- 
go. 


Orły polskie zobaczysz na flagach 
a „bon roi Stanislas en grand uni- 
forme de marechal polonais” (jak 
podaje przewodnik) uśmiechnie się 
do ciebie ze swego pomnika. 


Miasto natchnie cię dumą, wszę- 
dzie znajdziesz pamiątki i dzieła na 
szego nieszczęsnego króla Stanisła- 
wa Leszczyńskiego. Tu wspaniały 
kościół z herbami Polski i Litwy, 
tam piękną bramę, pałace, szpitale, 
szkoły, pomniki — wszystko on 
planowal,  fundował, budował. 
Słusznie czytamy w pięknym prze- 
wodniku : „Mais si belle et si 
grande que soit devenue 
c'est encore aux creations de Stani- 
slas qu'elle doit le plus attirant de 
ses charmes'', Ale dość ogólników 
i rozważań — ruszajmy w drogę. 
Poznajmy polskie Nancy dnia dzi- 
siejszego. (Kor.). 


Swięto Wojska 
Polskiego 


Dnia 18 bm. z okazji Święta Woj- 
ska Polskiego we Francji odbędzie 
się: 


O godz. 9. w kościele polskim — 
263-bis, rue St. Honore nabożeństwo 
za poległych, o godz.20 w lokalu S. 
P.K. — 20 rue, Legendre, Paris 17 


WIECZÓR TOWARZYSKI 


Odczyt p.t. „Wkład Polski do Kam 
panii Francuskiej 1940r” wygłosi 
ppłk.+M. Jurkiewicz z Towarzystwa 
Historycznego. Po odczycie herbatka 
w gronie kolegów. 


Do udziału w powyższej imprezie 
. wszystkich żołnierzy z Rodzinami z 
Paryża i okolic zaprasza 


Koło Paryż S.P.K. 


Uwaga: Bufet dobrze zaopatrzony 
ceny — niskie. 


CZYTAJCIE 
I ROZPOWSZECHNIA JCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


niespokojnych. 


ULU LLL 


= 


Nancy, 


Francja czci Victora Hugo 


Jeden z największych poetów i 
powieściopisarzy francuskich Vic- 
tor Hugo należy do tych sław naro- 
dowych, które są czczone oficjalnie 
przez }V-tą Republikę, podobnie 
jak uczyniła to Ill-cia Republika, u- 
rządzaiąc mu pod koniec XIX wie- 
ku triumfalny pogrzeb. 

Hugo. poeta o niezwykle bujnej 
wyobraźni i niesłychanie bogatym 
słownictwie, nie cieszy się wśród o- 
becnej elity francuskiej zbyt wiel- 
kim uznaniem jako poeta. Zarzuca 
mu się wielomówstwo, ciągły patos 
i kult własnej osoby, Ale nawet naj- 
więksi jego krytycy przyznają, że ten 
pisarz wszechstronny, płodny, pra- 


cowity i wybitnie uzdolniony przy- 
czynił się do rozpowszechnienia w 
masach wielu szlachetnych idei, a 
Francji oddał wielkie usługi przez 
rozpowszechnienie swej twórczości 
w calym świecie. Wprawdzie ko- 
muniści usiłują dzisiaj przywłasz- 
czyć sobie jego osobę i twórczość (w 
Sowietach wydawane są niektóre je- 
go powieści, szczególnie te o ten- 
dencji  anty-katolickiej, w ogrom- 
nych nakładach), ale Wiktor Hugo 
liberał, obrońca demokracji parla- 
mentarnej przed dyktaturą Napoleo- 
na Ill, stający w obronie robotni- 
ków, ale niecierpiący walki klaso- 
wej, anglofil i wróg Rosji — nie 


Wolne Syndykaty Robotnicze w Lille 


Wspólnym staraniem Sekcji Pol- 
skiej C.F.T.C. i Koła Związku Pol- 
skich Federalistów zorganizowany 
został w dniu 8 czerwca br. interesu- 
jący seans filmowy z komentarzami, 
poświęcony udziałowi Wolnych Syn- 
dykatów Robotniczych w organiza- 
cji ekonomicznej i politycznej przy- 
szłej zjednoczonej Europy. Na pro- 
gram wieczoru składały się: referat 
Sekretarza Sekeji Polskiej C.F.T.C. 
w Lille i członka Zw. Polskich Fede- 
ralistów p. Jana Szyndlera i odpo: 
wiednio do tematu dobrane filmy. 

P. Szyndler przedstawił dotychcza- 
sowe osiągnięcia Związków Zawodo- 
wych w dziedzinie polepszenia bytu 
klasy pracującej oraz uwypuklił zna 
czenie silnych i dobrze zorganizowa- 
nych syndykatów. Jednym z zadań 
Wolnych Związków Zawodowych 
jest ich udział w planowaniach nad 
ekonomicznym zjednoczeniem Euro- 
py. 


W referacie swpim p. Szyndler 
przedstawił kilka przykładów prób 
rozwiązań federalistycznych w ciągu 
historii i podkreślił znaczenie Euro- 
py środkowo-wschodniej, w której 
Polska ma poważną rolę do spełnie- 
nia. 

Referat p.Szyndlera wygłoszony w 
sposób popularny, językiem przystę- 
pnym dla każdego słuchacza, został 
poparly kiłkoma interesującymi fil- 
mami doskonale ilustrującymi oma- 
wiany temat. Specjalnie podobały 
się filmy: „Europa patrzy w przy- 
szłość” i przyjemny, kolorowy film 
rysunkowy John Ilallasa, ukazujący 
na prostych przykładach korzyści e- 
konomicznego zjednoczenia Europy. 
Doskonale opracowany i odegrany 
główny film Jack Arnolda i Lee 
Goodmana p. t. „Tymi to dłońmi...” 
(„Avec ces mains la...') pokażał nam 
historię powstania, walk i zdobyczy 
jednego z najlepszych syndykatów 
robotniczych amerykańskich, a mia- 
nowicie syndykatu robotniczego prze 
mysłu odzieżowego. W akcji tego 
filmu została podkreślona silnie róż 
nica między strajkiem zawodowym 


a politycznym, co nadało  seansowi 
jeszcze bardziej aktualny charakter. 
Dla urozmaicenia seansu pokazano 
nam jeszcze miłe dokumentarne do- 
datki krajoznawcze. 


Impreza była bardzo uduna. O du- 
żym zainteresowaniu tematem świad 
czyła zapełniona sala Domu Komba- 
tanta w Lille, Panu Stanisławowi 
Srockiemu, który organizował im- 
prezę, należą się specjalne gratula- 
cje. 


W. 


| 


ma nic wspólnego ani z Sowietami, 
ani z Azja, ani z komunistyczną i- 
deologią nienawiści. 


W Panteonie paryskim, gdzie Vie 
tor Hugo spoczywa od kilkudziesię- 
ciu lat w podziemiach obok innych 
zasłużonych Francuzów, prezydent 
Vincent Auriol, ministerr oświaty 
Andre Marie oraz przedstawiciele 
elity literackiej Parvża złożyli poe- 
cie, 10 czerwca br. uroczysty hold 
z okazji 150-ej rocznicy urodzin. W 
głównej nawie Panteonu (dawnego 
kościoła zabranego niegdyś przez 
rewolucję dla stworzenia zeń mauzo- 
leum dla zasłużonych) oświetlonej 
reflektorami i udekorowanej sztan- 
darami, publiczność wysłuchała 
Marsylianki. „„Symfonni żałobnej i 
triumfalnej'" Berlioza, oraz IX-ej 
Symfonii  Bethovena  odegranych 
przez orkiestrę „Societe des Con- 
certs du Conservatoire'', oraz wy- 
jątków prozy i poezji Victora Hugo 
czytanych przez artystów z Komedii 
Francuskiej. Imieniem świata arty- 
stycznego złożyli hold poecie pisa- 
rze Paul Vialar, Pierre Descaves i 
Andre Maurois z Akademii Francus 
skiej. Min. Marie w swej mowie 
podkreślił, że wiele idei, którym 
służył z takim talentem Victor Hu- 
go, jak np. idea rządu światowego 
i współpracy międzynarodowej oraz 
obrony wolności człowieka — do 
dziś nie straciło swej aktualności i 
sily. 


Z ŻYCIA POLAKÓW w W. BRYTANII 


Co robi dla swych członków Związek 
Robotników i Rzemieśln. Polskich 


Na terenie W. Brytanii apolityczną 
organizacją zawodową jest Związek 
Robotników i Rzemieślników Pol- 
skich (Z.R.R.P.) stojący na straży In- 
teresów ludzi pracujących. Jego ces- 
trala mieści się w Londynie, ale od- 
działy ma w całej Wielkiej Brytanii. 

Jak wynika ze sprawozdań Związku 
w ciągu dwóch lat Związek, zastępu- 
jąc swych członków, uzyskał z tytu- 
ła odszkodowań za nieszczęśliwe wy- 
padki sumę £ 38.870, oraz z innych 
tytułów kwotę £ 2,258. (1 £ czyli 
funt równa się 1.000 fr. fr.). Ponadto 
sekretariaty w Manchester, Cardiff, 
Londynie i Einburgu oraz Zarząd Głó- 
wny udzieliły porad i informacji 605 
członkom i nieczłonkom. Jest to niby 
niewiele, ale trzeba pamiętać, że ma- 
terialnie Związek jest oparty wyłącz- 
nie na składkach swych członków. 

Z.R.R.P. od pażdziernika ub. roku 
prowadzi mozolne pertraktacje z to- 
warzystwami ubezpieczeń o ubezpie- 
czenie swych członków na wypadek 
choroby i od wypadków za minimal- 
ną opłatą. Pertrektacje te dobiegają 
kańca i chodzi już tylko o stronę for- 
malną umowy, 

Po jej podpisaniu każdy członek 
Związku za małą dopłatą do swych 
składek członkowskich zostanie ubez- 
pieczony w wypadku choroby, jeżeli 
przedstawi Związkowi odpis świadec- 
twa lekarskiego, które wysyła do U- 
bezpieczalni. Związek będzie mu wy- 


Od strony Osowy, dopiero majaczącej, doleciały wołania: Hop, 
hop!... dalsze wyrazy tonęły w szumie ulewy. 

— Czyżby od brzegu?... Ale to będzie około wiorsty. 

Głosy odezwały się bliżej i wyraźniej, kilka głosów 


męskich, 


— Płyną do nas na ratunek! — zawołała Renia. 

| w pierwszym odruchu tego wrażenia zgarnęła rozrzucone wło- 
sy, wyżęła z nich wodę, związała w fantastyczny węzeł. Potem obie 
dłonie podała Edwardówi z nietajonym żalem: 
z — Przygoda skończona. — — Dziękuję drogiemu panu. 
— Dziękuję i ja. Nigdy -nie zapomnę. 


płacał zasiłek tygodniowy w kwocie 
£ 2, przez okres 26 tygodni, a jeżeli 
okaże się, że ubezpieczony będzie czą 
sowo lub stale niezdolny do pracy, ©- 
trzymać może odszkodowanie do $u- 
my £ 20m, 

Jest to osiągnięcie znaczne, bo zwa- 
żyć trzeba, że jeżeli chory otrzymy» 
wał z Ubezpieczalni w czasie choroby 
kwotę 26 sh. tygodniowo, nie star- 
czała ona nawet na opłatę mieszka- 
nia i życie, natomiast obecnie w po- 
łączeniu z zasiłkiem Związku będzie 
to kwota £ 3,6, czyli minimum po- 
trzebne do życia. Ponadto członko- 
wie będą mogli się ubezpieczyć na 
podwójną sumę czyli 4 tygodniowo, 

LJ 


LIJ 

W miejscowości Radcliffe w pelt- 
żu Manchesteru znajduje się Hotel In- 
walidów Wojennych, w którym znaj- 
duje się 83 inwalidów polskich. 

Z inicjatywy Oddziału Z.R.R.P, w 
Manchesterze, przy pomocy Zjedno- 
czenia Polskiego w Londynie, zorga- 
nizowano odczyt w Hotelu Radcliffe, 

Dr Szczypiórski z Londynu w prze. 
mówieniu na temat „Konstytucja sta- 
linowska w Polsce” omówił szczegó. 
łowo metody komunistów rządzących 
Polską i mające na celu upodobnie- 
nie Kraju do Rosji Sowieckiej. 

Zebrani na wykładzie, rzęsistymi 
oklaskami wyrazili swe podziękowa- 
nie prelegentowi. 


H. $, 


mówił Kotowicz. Renia odpowiadała szczerze, że nic osobliwego, ale 
była w humorze promiennym, świadczącym, że doznała wzruszeń ra- 


dosnych. 


— A ja miałam też swego «fatyganta», starszego Dowbutła —— 


rzuciła Marcelka lekceważąco. 


Renia, chociaż jej się nie podobało oni wyrażenie, ani porów- 
nanie, choć pochłonięta cała przez wewnętrzne odgłosy swej przygody, 
znalazła, w sercu dosyć miejsca, aby rozmawiać o cudzym szczęściu, 


czy tylko zabawie. 


— Zauważyłam, że ten pan... jak on się nazywa? Bronisław? 


Stali przez chwilę, oszołomieni; spletli się kurczowo ramionami, 
głowy ich przyległy jedna do drugiej, a czworo oczu  olśnionych 
| utkwili w zamęt żywiołów. Piorunowe opony burzy mijały już snadź 
wyspę, bo grzmoty huczały nie tak bezpośrednio po błyskach i zamrok 
jeziora rozwidniał się powoli. Pod bursztynową półsferą zadeszczoną 
Kniaź miotał się triumfalnym przewałem, trafiał po drodze na zielo- 
ną ostoję, bił w nią gniewnymi taranami, pluł na nią pogardliwą śli- 
ną i rycząc, walił ku zasłoniętemu wybrzeżu Osowy. Ale widać już 
było dzień zmartwychwstający na płynnym horyzoncie i ołucha życia 
wstępowała w serca rozbitków. 


Wtedy, jak prarodzice w raju, poznali oboje, że są nadzy — i 
odsunęli się od siebie. Jeszcze Edward wyglądał jako tako ubrany, 
oszyty lśniącą, ciemną skórą wcale przystojnie. Ale Reni w takim stro- 
ju nie oglądał żaden dotąd mężczyzna. Lekka jej suknia, przemo- 
kła do ostatniej nitki, nasiąkła w wielu miejscach różową śniadością 
jej młodego ciała, a włosy rozwite oblepiły ją mokrymi pasmami aż 
do kolan. Była tak oczywiście i tak bezbronnie piękna, że Edward 
nie śmiał jej o tym wspomnieć. Nie chciał zresztą. Do serca mu na- 
pływała, razem z odzyskanymi siłami, taka luba wdzięczność, taka ra- 
dość ze wspólności losu z tą rajską dziewczyną, że nie znajdywał słów 
ani przybliżonych do tęgości nastroju, ani dosyć przyzwoitych. Inną 
kobietę chwyciłby napowrót w objęcia, ale Renię trzeba było szano- 
wać, jak świętość. | ona nie wdzięczyła się, ani osłaniała. Patrzyli tylko 
sobie nawzajem w oczy z wielką ufnością i rozrzewnieniem. 

lak wszystkie chwile szczytowe w istnieniu, musiała się i ła sto- 
czyć w powszedniość, zgrzytnąć zerwaniem struny. : 

— Trochę mnie zamroczyło — odezwał się Edward — brak 
treningu... 

— Ale już dobrze?... prawda? — — Bo nie każdy też potra- 
fiłby tak długo i silnie wiosłować! Gdyby nie pan, bylibyśmy może 
oboje pod tą wściekłą wodą. — — 

Obmokłe, niby nagie, ramię zawiesiła nad spienionym Knia- 
ziem, ciągle jeszcze ryczącym pod ulewą. Kotowiczowi nasunęły się 
porównania z jakąś grecką prorokinią nad morzem, ale słowa wybrał 
znowu proste i praktyczne: 

— Z powrotem poczekamy, aż ulewa minie. Trzeba będzie wy- 
lać wodę z łódki. My chyba nie wyschniemy, aż jutro — parsknął 
śmiechem. p 

— Na sczęście ulewa ciepła — dodała Renia. 


Tyle było ich wyznań. Edward pił przydługo słodką wodę z za- 
cięśniętych rączek Reni. 

Wielka łódź wyłaniała się ż mętu, wchodziła jak po schodach po 
ciemnych wałach Kniazia, ciemniejsza od nich, smolna, mocniejsza 
skupianą wolą człowieka, której nic się nie ostoi. Roztrącała grzbiety 
fal nozdrzem prującym, poczwórnym skrzelem wioseł dzieliła piany 
w rozpierzchłe widły. Dwaj przewoźnicy kolebali zgodnie swe robo- 
cze grzbiety, przyciągając potężne drągi wioseł, w łodzi przykucnęli 
jeszcze dwaj rybacy; ster trzymał sam Antoni Olesza, wypatrując 
przed się bystro i groźnie, a przy maszcie bez żagla stał, jak przy- 
wiązana deska, Justyn Sas, śmiertelnie blady, obejmując słup Jedyną 
zdrową ręką. 

— Musieli się najeść za nas strachu, biedacy! — zawołała Re- 
nia i, pociągając za sobą Edwarda na sam brzeg wyspy, zaczęła ma- 
chać zawzięcie mokrą chustką. 


XIV. i 

Zebrano się późno tego dnia na wieczerzę w Osowie. Przybyło 
Jeszcze parę osób z sąsiedztwa opóźnionych z powodu burzy. Wypa- 
dło Sasowi porozumieć się z gospodynią o dodatki w kuchni i w poko- 
jach gościnnych na wypadek nocowania większej ilości osób. Pan 
Justyn pełnił bardzo chętnie obowiązki gospodarza, ale chodził oszo- 
łomiony wypadkiem Reni i Edwarda. Choć już się był ucieszył, że 
nic się im nie stało w chwili najgroźniejszej, troszczył się teraz o to, 
aby się nie zaziębili. Edwarda napędził gwałtem do łóżka natych- 
miast po przymusowej kąpieli i namawiał Renię do podobnej ku- 
racji. Kilku panów zasiadło do kart. Kobiety podążyły z ratunkiem 
zmokłej Reni, nasamprzód zaś Marcelka, która zdążyła uciec przed 
burzą i miała we wspólnej z siostrą walizce dostateczny zapas bieliz- 
ny; obie przywiozły też z sobą inne suknie na wieczór. Salony opusło- 
szały, więc chwilowo i ucichły. Tyłko  Kurebiesz, _ dopadłsży Janka 
Dowbutta próbującego samotnie bilardu, wykładał mu przeciągle 
o zajęciach bezcelowych, jak naprzykład gra w bilard bez przeciwni- 
ka. Dowbutt stukał dalej kijem w bile i bronił się, że to zdrowo, ale 
Kurebiesz nie ustępował i dowodził, że gra w bilard bez przeciw- 
nika pozbawiona jest cechy uszlachetniającej — współzawodnictwa. 
Zaczynał o znaczeniu współzawodnictwa w grach, w handłu i w do- 
skonaleniu moralnym... gdy student zrozpaczony uciekł. 

Marcelka zamknieta w pokoju z siostrą, Wypytywała o to, co 


— ładne imię; że ten pan chodził ciągle za tobą. 

— Chodził, pływał, po wodzie i w rozmowie. 
czyźni są ostatecznie blagierzy. 

 — A właśnie, że nie! — odezwała się Renia żywo od lustra, 
przed którym czesała włosy —— przekonałam się, że nie. 

— Sam ci Kotowicz to powiedział ? 


— Można zmiarkować, czy kto mówi z serca, czy tylko dla pa- 


Wszyscy męż- 


rady — odrzekła Renia poważnie I znowu zmieniła łon na troskliwy; 
— ty masz jakieś uprzedzenia do mężczyzn, Marcelko; twoi tam ka- 
walerowie z Moskwy musieli być mało co warci — — — 


Marcelka nie odpowiedziała zaraz, ale i nie obraziła się. Przy- 
pomniała ze smutkiem, że Dmitri Arkadjewicz nie odezwał się do 
niej od sześciu tygodni. 

— Pan Bronisław Dowbutt jest przystojny — rzuciła 
swą opinię w lustro, odbijające oczy Jej zamyślone o kim Innym. 

—  Najprzystojniejszy z obecnych tu mężczyzn — poprawiła 
Marcelka. 

Renia zamilkła I łatwo się pocieszyła; niech sobie Marcelka nie 


ja pana Edwarda. Mówiła dalej, układając ciężkie, mokre Jeszcze 
włosy. 


— Podobno uczony agronom... 
— Co mi po jego agronomii? 


— To ci się pan Bronisław nie podoba? 

—  Dlaczego?... Owszem, z powierzchowności dosyć, ale nie 
z zajęcia. Ta prześwietna agronomia to, jak wąsy. Wszyscy je tułaj 
noszą, a ja nie lubię ani hreczkosiejów, ani wąsaczy. 

— Mnie gdyby się kto podobał, to już ze wszystkim: z tym, co 
robi, co myśli... I także z wąsami. Ale przecie I pan Bronisław ma 
wąsy. 

— Powiedziałam mu, że nie lubię. Obiecał zgolić. 

— To dobrze, to dobrze, Marcelko! — klasnęła w ręce Renia, 
puszczając nawet pasmo włosów, mozolnie przymuszane 
szeństwa. 

— Głupiutka jesteś, Reniuś! 

— Nie widzę tak bardzo, dlaczego? — — 


Renia 


do posłu- 


O ósmej wieczorem Sas wszedł do pokoju, gdzie Kotowicz spał 
w łóżku, rozebrany. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


mame 
pz 


„CZŁOWIEK RADAROWY” 


WYKRYWA ZABOJSIWO 


Złotowłosą czteroletnią dziew- 
czynkę, Joelle Ringot, która w ta- 
jemniczy sposób zniknęła z domu 
rodzicielskiego, znaleziono po dzie 
sięciodniowych poszukiwaniach po 
ćwiartowaną, zakopaną w podwórzu 
jednego z sąsiednich domów. A- 
resztowana właścicielka domu, nie- 
jaka Denise Butin, w toku przeslu- 
chania przyznała się, że morderstwa 
dokonano u niej w domu. Jak już 
pisaliśmy, dziewczynka bawiła się 
z rówieśnicami w pobliżu domu ro- 
dziców i zniknęła jak kamfora w 
ciągu kilku minut podczas gdy 
matka zajęta byla pracą w domu. 

Wszelkie poszukiwania byly da- 
remne, dopiero sprowadzony na miej 
sce znany różdżkarz holenderski, 
Piotr Hurkos, orzekl, że dziewczyn 
ka nie żyje i zakopana jest w po- 
bliżu w lesie. 


PIOTR HURKOS 


Historia owego różdżkarza jest do 
syć oryginalna i ciekawa, Jest to 
człowiek obdarzony jak gdyby szó- 
stym zmysłem. Pracowal on parę lat 
temu w fabryce i spadł z 12-tome- 
trowego rusztowania na ziemię. 
Przewieziono go do szpitala w ta- 
kim stanie, że lekarze stwierdzili, 
poza innymi ciężkimi obrażeniami, 
załamanie podstawy czaszki. Ku 
ich ogromnemu zdziwieniu wyszedł 
on z wypadku żywy, lecz od tego 
czasu zacząl okazywać zdolności jas 
nowidzenia. Począł mówić niezna- 


Na ekranach paryskichi 


„DAWID i 


Obecnie w Paryżu jest wyświetla- 
ny jeden z najwspanialszych koloro. 
wych filmów amerykańskich „Da- 
vid i Betsabe.'" Przedstawia on histo- 
rię króla Dawida i miłości jego do 
pięknej i niewiernej żony jednego z 
oficerów królewskiej armii. Podkre- 
ślić należy, że Amerykanie, którzy 
zazwyczaj nie zdradzają zbyt 
wielkiego taktu w traktowaniu tema 
tów historycznych i często popelnia- 
ją anachronizmy, wyjątkowo deli- 
katnie obeszli się z tym tematem i 
podmalowaniem tła epoki. 


Gregory Peck w roli Dawida jest 
rzeczywiście bez zarzutu. Oczywiście 
Betsabe podobniejsza jest do amery- 
kańskiej modelki, niż do bohaterki, 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? | 


SKARBY U UJŚCIA 
SEKWANY 

W lecie podjęte zostaną pró- 

by dotarcia do żaglowca «Tele- 
maque», który 1 stycznia 1790 
r. załonął podczas ciężkiej burzy 
z całym ładunkiem koło Quille- 
beuf przy ujściu Sekwany. Ładu- 
nek składał się z drewna i beczek 
ze smołą, jednak według uporczy 
wej legendy zawierał również ca- 
ły skarbiec Ludwika XVI i Marii 
Antoniny w złocie i bezcennej 
wartości klejnotach. Po wielo- 
krotnych bezskutecznych próbach 
wydobycia tych skarbów, udało 
się w roku 1939 wydostać kilka 
pięknych złotych klejnotów, złote 
i srebrne monety, oraz bardzo 
piękny srebrny świecznik. Obec- 
na akcja posługiwać się będzie 
najnowszym sprzętem  technicz- 
nym.. i 
TELEWIZJA DOKOŁA ŚWIATA 
, Jak wiadomo, telewizja posłu- 
guje się falami, biegnącymi w li- 
nii prostej. i dlatego wymaga 
stacji, znajdujących się w polu 
widzenia . Dlatego stacje te bu- 
duje się na górach lub wysokich 
gmachach. a na terenie równym 
przekazywanie fal odbywa się 
przy pomocy wież  przekaźniko- 
wych. 

Technicy amerykańscy  twier- 
dzą, że nie ma żadnych teore- 
tycznych przeszkód do transmisji 
telewizyjnych z jednej półkuli na 
drugą. Cieśnina Beringa ma 65 
km. szerokości i da się «przesko- 
czyć» przy pomocy dwóch wież. 
Przetrasowanie Azji jest łatwe, a 
ponieważ wieże pracują półauto- 
matycznie, ich obsługa wymaga 
małej ilości ludzi. Wreszcie Atlan 
tyk da się pokonać przy pomocy 
łańcucha lecących wysoko samolo 
tów, zaopatrzonych w odpowiedni 
sprzęt. Do połączenia Nowego 
Jorku z Amsterdamem wvstarezv 


nym sobie ludziom różne zdarzenia 
z ich przeszłości i przepowiadać co 
ich czeka w przyszłości. Nazywano 
go od tego czasu „czlowiekiem ra- 
darowym ' i w wielu wypadkach 
policja uciekała się do jego pomo- 
cy. 

TAJEMNICZE 

ZABÓJSTWO 


Zaczęlo się od tego, że w oko- 
licy Anvers zamordowano księdza. 
Policja po przeprowadzeniu dokład 
nych dochodzeń nie mogla wykryć 
nawet najdrobniejszych śladów zbro 
dniarza. Hurkos udał się na miej- 
sce, dotknął kilku przedmiotów na 
leżących do zamordowanego i zapy 
tał policjantów, czy przesłuchiwali 
starą kobietę, która często bywala 
na probostwie. Agenci żachnęli się, 
bo ich zdaniem osoba ta w ogóle 
nie mogła” wchodzić w rachubę. 
Przy bliższym badaniu jednak oka- 
zalo się, że owa kobieta była w 
zmowie z dwoma mlodymi ludźmi, 
którzy dokonali zbrodni, 

W Belgii znów zginąl 10-letni 
chłopiec Jackie Thimen, który ba- 
wił się na placu niedaleko kanalu. 
Sądzono, że utopil się w kanale, 
sprowadzono nurka, który przeszu- 
kał dno, lecz niczego nie znalazł. 
Hurkos, którego nie wtajemniczo- 
no w szczególy, odnalazł miejsce i 
poleci rozpocząć nowe poszukiwa- 
nia. Nurek znów nic nie znalazł. 
Wtedy on sam zacząl nurkować i 


BETSABE” 


której życie odtwarza, nie mniej jed- 
nak piękno obrazów pozwala o tym 
zapomnieć. Szczególnie jeden mo- 
ment filmu uderza widza pięknem i 
wzniosłością. Król Dawid jest oto- 
czony przez tłum, który źąda od nie- 
go wydania na śmierć, zgodnie z ist- 
niejącym prawem, Betsabe, która 
zdradziła z nim swego męża. Lud są- 
dzi, że suszą która panuje od kilku 
miesięcy jest spowodowana gniewem 
Bożym na Króla. Nieszczęśliwy Da- 
wid idzie do świątyni i blaga Boga, 
by go nie opuścił i pomógł uratować 
ukochaną kobietę a.Róg w swej nie- 
skończonej dobroci wysłuchuje jego 
modlitwy i ulewny deszcz spada na 
wysuszone pola. 


Film ten dowodzi, że produkcja a- 
merykańska zaczyna brać wzór z 
europejskiej i dzięki dużo większym 
środkom finansowym będzie mogła 
nawet w najbliższym czasie jej do- 
równać. 

AJ. 


wyciągnąl wpierw trzewik chłopca 
później zaś jego ciało, 


KAMIEŃ KORONACYJNY 


Głośna sprawa zniknięcia z opa- 
ctwa westminsterskiego w ILondy- 
nie szkockiego kamienia koronacyj- 
nego  doprowadzila do rozpaczy 
policję angielską.  Slynny Scot- 
land Yard mimo że przeznaczył do 
wykrycia sprawcy najzdolniejszych 
agentów „stanąl bezradny wobec za 
gadki. Przywołano do pomocy Hur 
kosa. Po oględzinach tronu korona- 
cyjnego w opactwie i spędzeniu w 
nim paru minut, Hurkos wpadl w 
rodzaj transu i napisal na kartce, po 
nieważ mówi bardzo słabo po angiel 
sku nazwę ulicy „Lower Thames 
Street'', Inspektorzy policji oświad 
czyli, że nie ma takiej ulicy w Lon- 
dynie, lecz Hurkos nie dal się zbić 
z tropu, twierdząc uparcie, że ist- 
nieje i narysował szkic, na którym 
widniala ulica w pobliżu kościoła, 
rzeki i portu, Okazało się, że ulica 
istnieje i przywieziony na miejsce 
Hurkos wszedl do pobliskiego skle- 
pu żelaza, Po rozmowie z właści- 
cielem. okazalo się, że istotnie ku- 
plono tam na dwa dni przed popel- 
nieniem kradzieży „narzędzia i wy- 
trychy. Wlaściciel przypomnial so- 
bie, że kupowało je pięć 


wie dwóch panien, których wziął za 
studentów. Hurkos podal następnie 
ulicę Roses Street, gdzie sprawcy 
schronili się tuż po dokonaniu kra- 
dzieży, oraz nazwisko jednej z dzie 
wcząt, bioracych udzial w tej wy- 


prawie. Kilka dni później kamień | 


koronacyjny umieszczono na daw- 
nym . miejscu i sprawców aresztowa- 
no. Policja angielska niechętnie 
przyznaje się do tego, że kamień 
odzvskano wyłącznie dzięki pomo- 
cy Hurkosa. 


WYKRYWA ZWŁOKI 
JOELLE 


Sprowadzony do Phalempin po 
wręczeniu mu kilku przedmiotów, 
których używa!a mala Jcelle Hurkos 
wore} w trans i oświadczył, ze 
dziewczynka nie żyje że zostala za- 
duszona oraz że twarz jej przybrala 
kolor liliowy. Później wyszedl z 
domu i ruszył prosto przed siebie, 
wpierw drogą, później lasem i za 
chwilę znalazl pukiel włosów Joel- 
le, następnie drugi pukiel. -Potem 
zatrzymal się i stwierdził, że zwio 
ki dziewczynki umieszczone w wor 
ku są zakopane w promieniu 50 me- 
trów. Byla to ta sama droga, którą 
naszkicowal znajdując się w tran- 
sie. Hurkos nie pomylił się, bo w 
tym wiaśnie miejscu policja znala- 
zła poćwiartowane cialo biednego 

ziecka, 


O CZYM WIEDZIEC 
NIE ZASZKODZI 


16 samolotów, lecących w rów- 


nych odstępach na wysokości 6|nia przeprowadza się z myszami 


tysięcy metrów. 


PROBLEMY 
MEDYCYNY LOTNICZEJ 


Ostatni kongres Aeromedical 
Association w Waszyngtonie, zło- 
żony .z wojskowych i cywilnych le- 
karzy wielu narodów, rzucił inte- 
resujące światło na tę gałąż nau- 
ki i jej postępy. Niestety bodaj 
najważniejsze zagadnienie znuże 
nia pilotów dalej pozostaje nie- 
rozwiązane. Znużenie to odbija 
się szczególnie na zdolnościach 
przewidywania niebezpieczeństw 
i momenłalnej ocenie sytuacji. 
Sami piloci często nie odczuwają 
objawów zmęczenia, aż nastąpi 
katastrofa, której — jak się póź- 
niej okazuje — można było unik 
nąć, gdyby nie — znużenie pilo- 
ta. Ekran radarowy powoduje 
szybkie zmęczenie oczu i nieraz 
w krytycznym momencie przeccze 
nie jakiegoś decydującego punk 
tu. 

Natomiast w innych  dziedzi- 
nach bezpieczeństwa lotu osiąg- 
nięto pewne wyniki. | tak bardzo 
pożyteczne okazały! się nowe heł- 
my dla pilotów, a dla pasażerów 
siedzenia z poręczami w kierun- 
ku lotu, zapobiegające  wylece- 
nlu głową naprzód przy kraksie. 
Ostatnio amerykański Military 
Air Transport System, wprowa- 
dził przy budowie nowych sam>- 
lołów wyłącznie takie siedzenia. 


Oczywiście i ło zabezpieczenie 
okazuje się bezskuteczne przy 
zderzeniu samolołu ze stokiem 


góry lub upadku z dużej wyso- 
kości. 


osób, 
trzech mlodych ludzi w towarzyst- | 


Bardzo ciekawe  doświadcze- 
i małpami w rakietach, wyrzuca- 
nych na dużą wysokość. Tu cho- 
dzi o granice wytrzymałości ży- 
wych organizmów na przyśpiesze- 
nia i najwyższe szybkości. Wyni- 
ki okazały się tak obiecujące. że 
postanowiono je wyzyskać prak- 
tycznie przy słudiach nad podró- 
żami międzyplanetarnymi. Przy 
lotnictwie amerykańskim powstał | 
instytut «medycyny kosmicznej», 
obejmującej zresztą nawet takie 
zagadnienia jak warunki życia na 
planetach. W ogłoszonej ostatnio 
pracy prof. Słrugho!d dochodzi 
do wniosku, że na Marsie możli- 
wa jest wegełacja prymitywnych 
mchów, co potwierdzać ma anali 
za spektralna. 


PARLAMENT BRAZYLIJSKI ° 
PRZECIW ROZWODOM 


W parlamencie brazylijskim 
pewna grupa posłów wniosła o 
skreślenie artykułu konstytucji, 
mówiącego «że więzy małżeńskie 
są nierozerwalne». Po gorącej 
dyskusji wniosek odrzucono olbrzy 
mią większością. Parlament uznał 
że rozwód przynosi ujmę kobiecie 
i nie powiawan być w kraiu tolero 
wany. 


MARSZAŁEK AUCHINLECK 
FABRYKUJE DYWANY 


Znany marszałek Auchinleck, 


były naczelny dowódca wojsk Czyby i one były tajemnicą sta- 
brytyjskich w Indiach zostaje kie- nu? s 
rownikiem fabryki dywanów w žk 


Haiderabadzie. Marszałek po wy 
stąpieniu z armii od przeszło ro- 
ku zajmuje się sprawami handlo- 
wymi i przemysłowymi. 


rodów Zjednoczonych w Ameryce 
donosi, że energii atomowej uży 
wa się z powodzeniem dla celów 
rolniczych. Delegat Stanów Zjed- 
noczonych Lubin 
rolnicy amerykańscy odkryli i 
winęli sposób wytwarzania nawo- 
zów sztucznych przy pomocy ener 
gii atomowej. Cechą charakterys 
tyczną nowego sposobu 
niość i szybkość produkcji. 


gata rosyjskiego na zebraniu Li- 
gi Praw Człowieka i Obywatela, 
który oświadczył, 
Zjednoczonych jedna rodzina na 
cztery, żyje w okropnych warun- 
kach higienicznych, pani Eleono- 
ra Roosevelt podała następujące 
dane statystyczne: 


żyjących w ośrodkach miejskich 
ma własne łazienki, 87 proc. u- 
rządzenia saniłarne z bieżącą wo 
dą, 86 proc. lodówki, 99 proc. 
elektryczność. 

Jeśli chodzi o mieszkańców wsi, 
to: 56 proc. ma urządzenia sani- 
tarne z bieżącą wodą. 65 proc. 
własne łazienki, 72 proc. lodów- 


ki. 


prezentanci Sowietów 
możności zapoznania się z pow- 
szechnie znanymi statystykami, a 
rosyjskich statystyk 


go człowieka waha się od 129 do 
150 tysięcy. Kto nie wierzy — 
niech sprawdzi na kilku osobach. 


W SŁUŻBIE ROLNICTWA 


Słowo Polskie 


Korzystająo z pięknej pogody | wol- 
nego popołudnia wybrałem się na spa 
cer. Mieszkając kiedyś w 15-ej dziel- 
nicy Paryża, postanowiłem  odwie- 
dzić ulice i miejsca, które zawsze z 
przyjemnością wspominam. 

l tak przechodząc przez rue Croix- 
Nivert, zauważyłem pod nr. 53 bar — 
restaurację, na której drzwiach wid- 
niał napis: „Chez Walczak”, Czyżby 
był to Janek Walczak, mistrz Francji 
i Europy w boksie? Niezmiernie zacie- 
kawiony wchodzę do baru i od razu 
rzuca mi się w Oczy Szereg fotogra- 
fii, którymi pokryte są wszystkie 
ściany. Jedno spojrzenie wystarczyło, 
ażeby zorientować się, że tutaj „u- 
rzęduje” bokser. No a jeżeli bokser, 
to tylko Walczak. 

Okazuje się jednak, że nie ma go 
w domu, wyjechał bowiem na tre- 
ning, ale: „jeżeli chce się pan z nim 
zobaczyć, mówi młodziutka, bardzo 
miła i ładna żona Walczaka — niech 
pan chwileczkę zaczeka: mąż powi- 
nien wkrótce wrócić”. 

Popijając piwo czekam więc na te- 
go, chyba najpopularniejszego bokse- 
ra wśród Polaków. Oglądam zdjęcia, 
na których obok Walczaka dostrze- 
gam Krawczyka, Olka, Nowiasza, a 
także Cerdana, Robinsona, Villemain, 
Dauthuille'a. Na honorowym miejscu 
wisi zdjęcie na tle szybu górniczego. 
Walczak jako górnik, w hełmie i w 
ubraniu roboczym. A tutaj znowu 
Walczak z małą, białą kózką. Gdzież 
więc prawda, że bokserzy „nie mają 
serca”? Ten, kto z takim uśmiechem 
„przemawia” do kożlątka, musi zwie- 
rzęta nie tylko lubić, ale je nawet ko- 
chać! i 

Przerzucam kartki albumu z wycin- 
kami z gazet we wszystkich językach. 
Każda z nich opisuje brawurę, odpor- 
ność, siłę i technikę Walczaka. Na- 
wet po przegranej walce z Cerdanem 
dzienniki chwalą wytrzymałość Wal- 
czaka. „L'Equipe” pisze, że „trzeba 
się nazywać Walczakiem, ażeby wy» 
trzymać takie mordercze cztery run- 
dy z Cerdanem”. 

w lej chwili wchodzi Walczak, u- 
śmiechn.ęty, (jest zawsze w dcbrym 
humorze), o typowej twarzy boksera, 
(nos rozbity i spłaszczony), wita się 
serdecznie i od razu przechodzi do 
rozmowy. 

Opowiada, że od dzieciństwa (uro- 
dził się w Noeux les Mines w Pas- de- 
Calais) przebywał wśród górn.ków. 
Sam pochodzi z rodziny górniczej. 
Ojciec pracował w kopalni, a Janek 


WYPADKI 


SYN MINISTRA UTOPIŁ SIĘ 


Według wiadomości nadeszłych 15- 
go biu. z Montrealu utopił się tam 
22-letni syn kanadyjskiego ministra 
obrony narodowej, Claxiona, podczas 


wyprawy rybackiej w północnej pro-, 


wincji Quebec. 


WARTOWNIK ZABIŁ MŁODEGO 
CZŁOWIEKA 


Szesnastoletni eiekrotechnik Lud- 
wik Forinto, kąpał się w morzu w po- 
bliżu Marsylii. W pewnej chwili, 
chcąc odpocząć, wdrapał się na wznie 
sienia na wybrzeżu i stanął oko w 


ENERGIA ATOMOWA 


Dział rolniczy organizacji Na- 


oświadczył, że 
i roz 


jest ta- 


SOWIETY, AMERYKA 
I HIGIENA 


W odpowiedzi na zarzut dele- 


że w Stanach 


84 proc. rodzin amerykańskich 


oficjalni re- 
nie mają 


Jak widać, nawet 


nie podają. 


Ilość włosów na głowie dorosłe 


18.V1.53 


również przez cztery lata był górni- 
kiem; dwóch braci stale pracuje w 
kopalni: jeden jest w domu z matką, 
drugi mieszka z żoną w Lens. Wal- 
czak ma jeszcze dwie .siostry: starszą, 
która mieszka z matką i młodszą, któ- 
ra właśnie dzisiaj kończy 29 lat. Ta 
ostatnia jest, w Paryżu, pomaga zo- 
nie oraz opiekuje się synem Walcza- 
ka. Walczak ma dwóch synów: 6-let 
niego, który jest u matki i dwuletnie- 
go, który urodził się w Ameryce i jest 
obecnie w Paryżu. Następnie Janek 


chce przejść do okresu wojennego, ja 
proszę jednak o podanie jeszcza kilku 
szczegółów z jezo młodości. 

— Co mam panu powiedzieć? Prze- 
cież nie będę się chwalił, że nigdy 
nie chciałem chodzić do szkoły, a je- 
żeli wkońcu poszedłem, to ze łzami w 
oczach, po laniu, jakie mnie mama 
sprawiła. W ogóle mamusia moja, któ 
ra dzisiaj ma 65 lat, pilnowała mnie 
jak „oka w głowie”. Nie chciała nic 
słyszeć o żadnym boksie, o żadnym 
sporcif (grałem też w piłkę nożną). 


Z serdecznymi pozdrowieniami dla Czytelników „Słowa Polskiego” 


Paryż, dn. 146. 52 T. 
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oko z żołnierzem senegalskim, który 
pełnił wartę na znajdującym się tam 
torcie. Żołnierz zapytał o hasło a nie 
otrzymawszy odpowiedzi strzelił, za- 
bijając młodego cziowieka na miej- 
scu. 


ZNÓW ZAŁAMAŁA SIĘ TRYBUNA 
W Meksyku podczas zawodów spor- 
towych w dniu 16-tym bm. zarwała 
się trybuna, na której znajdowało się 
około stu widzów. 3 osoby poniosły 
śmierć, a 18-cie zostało rannych. 


STRASZNY WYPADEK 

NA JEZIORZE 
Przeor klasztoru Dominikanów z 
Annemasse, zaproszony przez lekarza 
Stuckiego zajął miejsce w motorówce 
wraz z pięcioletnią córeczką lekarza, 
cyjem odbycia przejażdżki po jezio- 
rze lemańskim. W pewnej chwili 
dziecko przechyliwszy się wpadło do 
wody co widząc ojciec 'skoczył na ra- 
tunek, Doktorowi udało się pochwy- 
cić dziewczynkę, lecz znajdujący się 
w motorówce Dominikanin nie umiał 
zatrzymać silnika i w oczach jego oj- 

ciec z dzieckiem zatonęli. 


CZOŁG W PIWIARNI 


Pewien oficer angielski wracając z 
ćwiczeń, zatrzymał swój czołg na uli- 
cy miasteczka w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech i udał się 
dv pobliskiej piwiarni celem ugasze- 
nia pragnienia. Właściciel piwiarni o- 
świadczył mu, że piwa sprzedawać 
nie może, wobec czego oficer zawró- 
cił, wsiadł do czołgu i wjechał nim 
dv piwiarni niszcząc bramę wejścio- 
wą i demolując wnętrze. Na szczęś- 
cie obyło się bez ofiar, a na placu bo- 
ju pozostały szczątki stołów, rozbite 
butelki i wyłamane ściany. Inny czoł- 
gista, widząc co się dzieje, wygarnął 
z działa do piwiarni, w której wyle- 
ciały wszystkie szyby. Sprawą zajęła 
się żandarmeria garnizonu. 


STRAŻ POŻARNA W WALCE 
Z MRÓWKAMI 


Chrnary latających mrówek obsiad- 
ły wieżę katedry w Salisbury w An- 
glii. Ponieważ były to mrówki czer- 
wone, odnosiło się z daleka wraże- 
nie, że pożar ogarnął wieżę kościel- 
ną. Zaalarmowano więc straż pożar- 
ną, która nadjechawszy na miejsce 
stwierdziła, że nie pożar, lecz chma- 
ry mrówek spowodowały dziwne zja- 
wisko. 


TEATRALNY SAMOBÓJCA 
Właściciel hotelu 52-letni Leslie Cla- 
rence Groves w Birmingham napeł- 
nit! szklankę winem, do którego wlał 
trucizny i zatelefonował do swojego 
adwokata, że w skutek trudności fi- 
nansowych clee popełnić sainobój- 
stwo i zamiar swój wykona natych- 
miast. Uprzedzona przez adwokata po 
licja pospieszyła na miejsce wypadku 
i przybyła w chwili, kiedy samobój- 
ca w obecności swego kierowcy ze 
słowami: „Na zdrowie”? wypił truciz- 
nę. Wszelkie wysiłki celem odratowa- 
nia samobójcy były daremne. Szofer 
oświadczył, że pracodawca jego uczy- 
nił to pod- wpływem nadużycia alko- 
holu, gdyż tego samego ranka wypił 

około 10-ciu kieliszków whisky. 


JANEK WALCZAK 


Nie chcąc jej robić przykrości, a z 
drugiej strony nie mogąc żyć bez boš- 
su, musiałem... kłamać i występować 
na zawodach bokserskich pod pseudo- 
nimem. Ale matka wkońcu i o tym 
się dowiedziała. Pewnego razu, kie- 
dy wygrałem walkę przez k.o., mat- 
ka czekała na mnie przy zejściu 7 rin- 
gu z parasolką w ręku. O mało co nie 
zostałbym wtedy pokonany przez k.o., 
przez własną matkę! 

— No, ale wkońcu matka pana zgo- 
dziła się, że będzie pan bokserem? 

— Trudno powiedzieć, że się Zgo- 
dziła. Raczej załatwiliśmy sprawę 
kompromisowo. Pomagałem matce 
jak mogłem (ojciec umarł, kiedy mia: 
łem 11 lat), a w wolnym czasie treno- 


CO CZYTAĆ ? 
J. Jasieńczyk — 
Walter 7.65 —Cena fr., 395 
T. Dołęga-Mostowicz — ` 
Kariera Nikodema 
Dyzmy — Cena tr. 550 
H. Sienkiewicz — 
W pustyni i puszczy — 
Cena tr. 750 
M. Wańkowicz — 
Kundlizm — Cena fr. 100 
wysyła na zamówienie 
„LIBELLA ” 
12, rue St. Louis-en-I'tle, Paris 4, 
ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH 
KAFALOGÓW (12) 
Z OE ZE — ROZPO 
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Cennik ogłoszeń 
Cena ogłoszenia w dziale ogło g 
szeń wynosi — 250 fr. za 1 cmE 
szerokości 1 tamu. LJ 
Za ogłoszenie powtórzone bez 
zmian trzykrotnie — 20 proc. zniż M 
kt. 

¿a ogłoszenie powtórzone co 
nalmniej 6ciokrotnie — 56 proc E 
zniżki. 
Ogłoszenia drobne — 
wiersza. 

ZA FRESC OUGŁOSZERN 

REDAKCJA NIE ODPOWIADA 


Prenumerata we Francji 
Miesięcznie: 280 fr. 
Kwartalnie: 840 fr. 
u Półrocznie: 1.600 tr. 


M UNSREEZKZNENKEAZNZZZNNNA 


Pa 
LJ 
E 
LJ 


S 
-< 
= 
[e] 
a 


.. 


wałem i walczyłem. 

— Ile stoczył pan walk w swojej 
karierze bokserskiej? 

— Jako amator — 98, z czego prze 


grałem tylko jedną; jako zawodowie0 
— 148, z czego przegrałem 22, a jet 
na zakończyła się remisowo. 


Tutaj Walczak pokazuje różne zdjęć” 
cia i opisy walk, które ukazały się W 
gazetach. W 1939 r. został mistrzem 
Pas-de-Calais i Nord, a w 1942 r. = 
Francji, W czasie wojny musiał uel 
kać z północy. Dłuższy okres spędž 
na południu Francji w „Resistance 
W 1945 r. przechodzi na zawodów 
stwo i zdobywa mistrzostwo Francji 
i Europy. W 1948 r. wyjeżdża z żonń 
i synem do Ameryki, Stacza tam 3 
walki. Stany Zjednoczone pozostaw! 
ły na nim jak najlepsze wrażenie I 
bardzo mu się podobały. 


Popijając coca-cola (Walczak ni® 
pije alkoholu i bardzo mało pall) rot 
mawiamy o szczegółach życia amey" 
kańskiego, o różnicy między bokser% 
mi europejskimi a amerykańskimi, 9 
rasie kolorowej, która wydała tyl 
autentycznych mistrzów. 

Na pytanie o najważniejsze walki: 
stoczone przez Walczaka, ten odp% 
wiada: ` 


— Walczyłem z pięcloma mistrzami 
świata, w tym z Cerdanem, Robins% 
nem, Williamsem. Z Robinsonem Wå 
czyłem 3 razy: w Ameryce, w Par 
żu i w Genewie. Uważam go w tl 
chwili za największego boksera ní 
świecie. Nie zapomnę również walki 
z Cerdanem, tym wielkim mistrzeri 
który był moim serdecznym kolegů: 
Prawie przez dwa lata byłem jeść 


. prywatnym kucharzem! 


Z Ameryki myśli nasze lecą do Pol dJi 
ski i Walczak kontynuuje: 

— W Polsce byłem tylko raz, tuż 
przed wojną. Rodzice moi pochodza 
z Krotoszyna, tam więc odwiedziłem 
babkę i resztę rodziny, Poza tym by” 
łsm w Warszawie, Krakowie i M3 
śląsku. Spotkałem się z bokserami 
polskimi z kraju. Znałem Chmielew* 
skiego (którego zresztą spotkałem 
również w Ameryce), Kolczyńskieg” 
a Szymura — mistrz Polski w wadźć 
półc.ężkiej — to mój kuzyn. 


zamierza wystąpić znowu na ringu 
i z kim będzie pan walczył? 

—  Wystąpię najprawdopodobnie 
we wrześniu w Palais des Sports W 
Paryżu. Nie wiem jednak kto będzić 
moim przeciwnikiem. 

Walczak żegna się serdecznie I PS 
zostawia na mnie najlepsze wrażć* 
nie. Zupełnie nie myślę o tym, że rož“ 
mawiałem z bokserem, mistrzem 
Francji i Europy, ale z normalny”! 
człowiekiem, który jednak ma w $% 
bie coś bohaterskiego, Przypominam 
sobie, że Janek, jeszcze jako młody 
chłopiec, wyratował z płonącego € 
mu kilka osób, a w czasie bombard% 
wań w 1943 r. w Arles uratował życi” 
ośmiu osobom, wygrzebując je z gr” 
zów. 

Wszystkim Polakom polecam ba" 
Walczaka, który mleści się przy 5% 
rue de la Croix Nivert (metro Cam" 
bronne), gdzie nie tylko będą mogi! 
ugasić pragnienie, ale również por0%* 


— Jeszcze jedno pytanie: kiedy ce 
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mawiać z miłym i sympatycznym se (j 


kiem. 


Wywiad przeprowadził M. J}. 


DLACZEGO? 


Pani w średnim wieku wyszła 75 
mąż. Wszystkie dzienniki paryskie 
szeroko rozpisywały się o tym wyd? 
rzeniu. Wkrótce potem redakcje pism 
otrzymały od niej list tej treści: 

„Nie rozumiem, dlaczego opisują? 
wspaniałą ucztę weselną uważali P% 
nowie za niezbędne podkreślić fakt 
że mąż mój jest znanym zbieraczć 
antyków”. 
NW | OZ "OOBE. _. | 

POSZUKIWANI DO PRACY 

W PARYŻU 

Kierowca samochodu. 
Kobieta do sprzątania biura. 
Goniec. 
Zgłoszenia (krótki życiorys, przebiek 
dotychczasowej pracy, referencie} 
TYLKO PISEMNIE składać do AUM, 
ministracji pisma „Słowo polej 
dla p. A. B. (oa 
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Gerant Directeur : Mr F.-J. Chotard 
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IMPRIMERIE J. E. P. 


j AA Travail exóoutó 
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par des ouvriers 
syndiqués 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”: 


PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord | Pas de Calais — 


Tadeusz GOŁĄB, 
WIELKA BRYTANIA I 


32, rue Saint Andre, LILLE (Nord), 
IRLANDIA: 


„Słowo Polskie", 150, Earls Court Rd, London S. W. 5. 


Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz sd 
NIEMCY : Czesław Tarnowski, (23) 


Quakenbruck, Schiphorst 2. 


Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM. 


SZWAJCARIA — Ewa Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/48. 
*_ Prenumerata: miesięcznie — 4,50 fr. szw., kwartalnie — 13 fr. 
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półrocznie — 25 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr. szw. 


SZWECJA, NORWEGIA į DANIA 
Bożysław Kurowski, 


Anggatan 6. Lund, 
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 


27 Kr. 


Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraty» 
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